
Wł. Gomułka spotkał się ze swymi wyborcami
Rozmowy
Sromyko - Rusk

W sobotę sekretarz stanu 
USA — Dean Rusk podejmo­
wał śniadaniem ministra 
spraw zagranicznych ZSRR — 
A. Gromykę, który przybył z 
Nowego Jorku do Waszyngto­
nu na specjalno zaproszenie 
Ruska. W śniadaniu brał rów­
nież udział stały przedstawi­
ciel USA w ONZ — Addlai 
Stevenson.

Agencje zachodnie podkreś­
lają, iż było to pierwsze bez­
pośrednie spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR i 
USA od czasu nieudanej kon­
ferencji na najwyższym szcze­
blu w maju ub. roku. (PAP)
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Sejmik spółdzielczości 
mieszkaniowej

Wczoraj zakończył swe obrady 
wojewódzki sejmik spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej. Obok delegatów 
ze 102 istniejących w Wielkopo!-
sce spółdzielni, w sejmiku 
brali także: sekretarz KW 
PZPR — Czesław Kończal, 
przewodniczący Prezydium

udział 
i KM 
wiee- 
WRN

— Zygmunt Węgrzyk, przedstawi 
ciele banku, DBOR-u, biur projek 
towych oraz władz centralnych 
związku z Warszawy. Ci ostatni 
uważają Oddział Poznański za naj 
lepszy w kraju.

Dyskusja koncentrowała się w 
zasadzie wokół dwóch problemów: 
rozszerzenia zakresu spółdzielczego 
budownictwa w Wielkopołsce i je 
go potanienia. W tej materii padło 
wiele istotnych uwag, (pch)

Wycieczki zagraniczne 
dla oszczędnych

18 bm. w Warszawie odbyło 
się kolejne, 8 losowanie ksią­
żeczek turystycznych PKO, 
Wzięły w nim udział 3.843 ksią 
źeczki z wkładami po 3 tys. 
zi. Wylosowano 26 premii w 
postaci skierowań na wczasy 
krajowe oraz 10 premii w po­
staci wycieczek za granicę. Są 
to wyjazdv w miesiącach let­
nich do: Bułgarii, Jugosławii, 
NRD, na Węgry i do ZSRR.

Następne losowanie książe­
czek turystycznych odbędzie 
się 19 czerwca br. (PAP)

Ile kosztuje 
wojna w Algierii?

Według oficjalnych danych
opublikowanych w Paryżu,
wojna w Algierii kosztuje 
dziennie podatników francu-
śkich około 10 min. nowych
franków. W kraju tym znajdu­
je się około 450 tys. żołnierzy. 
W praktyce jeden żołnierz 
przypada na dwóch cywilnych 
Francuzów.

Komunikat stwierdza, że 
wojna w Algierii, która trwa 
już 6 lat i 4 miesiące, pociąg­
nęła za sobą 180 do 200 tysięcy 
śmiertelnych ofiar. Przypusz­
cza się jednak, że dane tc są 
bardzo zaniżone i że w wyni­
ku wojny algierskiej straciło 
życie co najmniej setki tysię­
cy, a może nawet milion osób.

(PAP)

* Targi „Wiosna

Dziś otwarcie Targów Krajowych

416 — i ponad 3000 wystawców, 11 000 — i 42 000 m. kw. 
powierzchni wystawowej, 935 tys. zł sprzedanych towarów 
i... Tego porównania dziś jeszcze przeprowadzać nie może­
my. Można jedynie przypomnieć, że na ostatnich Targach 
uzyskano obroty ponad 13 mid. zł. Zestawienie tych liczb 
świadczy najlepiej o postępie, jaki uczyniły Targi Krajowe 
od wiosny 1958 r., kiedy to były jedynie wewnętrzną impre­
zę handlu dla upłynnienia remanentów.

Na wczorajszej konferencji 
prasowej, prowadzonej 

przez przewodniczącego Zespo 
łu do Spraw Programowania; 
Koordynacji Targów Krajo­
wych — Edmunda I.ehwarka, 
przypominano niezwykły roz­
wój tej, dziś już handlowej,

W Angoli wre
Według informacji z Lizbo­

ny, w północnych okręgach 
Angoli, a mianowicie w rejo­
nie Mabuangonco i Nova Caim 
peba doszło do poważnych roz­
ruchów i krwawych walk mię 
dzy ludnością murzyńską ń woj 
skąmi kolonizatorów portugal 
skich. Portugalska agencja 
„Lusitania” donosi, że rozru­
chy rozpoczęły się równocześ­
nie w wielu miejscowościach, 
odległych od siebie częstokroć 
o kilkaset kilometrów. Agen­
cja nie wspomina o liczbie o- 
Eiar, podając jedynie, że „wie­
le wiosek tubylczych zostało 
scalonych”. Władze portugal­
skie rzuciłv do walk samoloty 
bojowe. (PAP)

Eksplozje w Paryżu
W nocy z piątku na sobotę w 

różnych dzielnicach Paryża naśtą 
piły 4 tajemnicze eksplozje, w so 
botę wzmocnione oddziały policji 
patrolowały ulice paryskie w po­
szukiwaniu sprawców wybuchów. 
Według dotychczasowych donie­
sień nie ma żadnych ofiar w lu­
dziach, jednakże jedna z eksplozji 
spowodowała poważne straty ma 
terialne. Jeden wybuch nastąpił 
w pobliżu budynku Senatu, a dru 
gj w odległości około 206 metrów 
od komendy policji. Czwarta naj 
potężniejsza eksplozja obudziła 
setki mieszkańców Paryża i wy­
rządziła poważne szkody. (PAP)

produkcyjnej i problemowej 
imprezy.

— Gdyby krótko scharakteryzo­
wać dotychczasowe Targi — mó­
wił dyr. Lehwark — można by o- 
kreślić, że była to ciągła walka o 
ilość, o największe kupno. Obec­
nie, siódme Targi otwierają nowy 
problem — dobrego kupna. A więc 
od dziś decydować tu będzie prze­
de wszystkim jakość transakcji i 
samych towarów, jakość zakupów 
oraz przyszłego zaopatrzenia.

Pierwszy służy temu celowi no 
wy konkurs na ciekawe wzory za 
bawek. Niestety, na 250 ekspona­
tów mało zasługuje na szczególne 
uznanie. Producentom powinna 
więc pomóc sąsiednia wystawa za 
bawek zakupionych specjalnie na 
pokaz w Norymberdze. Podobny 
charakter ma wystawa handlu po 
stulująca szereg modeli zagranicz 
nych do produkcji. Jest to m. in. 
tradycyjny konkurs „Argedu” pod 
hasłem „Poszukujemy producen­
ta”.

Inną nowością jest problem 
gastronomii i akcja „1001 dro­
biazgów”. Wystawcy pokazują 
tu nie tylko wzory i modele 
drobiazgów i sprzętu, lecz tak 
że sposób organizacji i wyposa 
żenią gastronomii oraz skle­
pów zajmujących się sprzeda­
żą tych drobnych przedmio­
tów.

Obecnie wystawcy prezentu­
ją produkcję wartości 15 mld. 
zł, z czego 13 tnld. to wyroby 
przemysłowe. Jest to mniej,

handlu wewnętrznego z Rumu 
nii i Bułgarii. Na następne dni 
rapowiedziano przyjazd podob 
nych delegacji z ZSRR, CSRS 
i NRD. Odwiedziny te świad­
czą o roli Targów, którymi in­
teresują się dziś także polskie 
centrale handlu zagranicznego 
i kontrahenci handlowi z kra 
jów socjalistycznych. (zs)

niż jesienią. Trzeba jednak
zwrócić uwagę, iż ta masa to­
warów reprezentuje inną ja­
kość i estetykę wykonania. — 
Eksponaty przeszły przez dwie 
selekcje, a teraz, podczas Tar­
gów, tytułem próby działać bę 
dzie jeszcze specjalna komisja, 
która ponownie zweryfikuje 
wystawiane wzory.

Dziś nastąpi otwarcie Tar­
gów, jak zwykle o 10. Oczeki­
wany jest przyjazd delegacji

18 hm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie odbyło się spotkanie mie­
szkańców stolicy z Władysławem Gomułką, który 
kandyduje na posła do Sejmu z okręgu Warszawa 

Praga.
Na spotkanie przybyli robotnicy warszawskich 

fabryk, mieszkańcy wszystkich dzielnic stolicy, 
przedstawiciele różnych grup społecznych. Na 
sali, wśród uczestników spotkania widzimy czoło­
wych działaczy partyjnych i państwowych: J. Cy­
rankiewicza, S. Jędrychowskiego, Ż. Kliszkę, 
I. Logę-Sowińskiego, M. Spychalskiego, R. Zam­
browskiego, S. Ignara, St. Kulczyńskiego oraz 
wielu działaczy społecznych, a wśród nich człon­
ków Prezydium i radnych Stołecznej Rady Naro­
dowej b. kadencji.

Wśród długotrwałych oklasków, zajmują miej­
sca w prezydium: W. Gomułka oraz pozostali kan­
dydaci na posłów ze wszystkich trzech okręgów 
wyborczych Warszawy.

Orkiestra gra hymn państwowy. Spotkanie 
gaja przewodniczący stołecznego KFJN — 
Osiński.

Serdecznie witają zebrani wchodzącego

za-
St.

na
mównicę W. Gomułkę, który wygłasza obszerne, 
dwugodzinne przemówienie, przyjmowane wielo­
krotnie oklaskami.
(FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA DRUKUJEMY 

NA STR. 2 i 6).
Grupa harcerzy i harcerek wręczyła kandyda­

tom stolicy na posłów wiązanki kwiatów.
Na zakończenie spotkania wystąpił, gorąco o- 

klaskiwany, Państwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„MAZOWSZE”. (PAP)

Wywiad i dyrektorem MTP - S. Askanasem

Wczoraj, na kilkanaście godzin przed otwarciem VII 
Targów Krajowych „Wiosna — 1961”, rozmawialiśmy 

z dyrektorem Zarządu MTP, Stefanem Askanasem. Z uwa­
gi na nawał spraw, jakie spoczywały na barkach dyrektora, 
ograniczyliśmy naszą rozmowę do kilku zasadniczych pytań.

— Jak Pan, Dyrektorze, 
ocenia przygotowania do tej

Otwarcie wystawy 
skarbów wawelskich

Po przeszło 20 latach zagra­
nicznej tułaczki skarby kultu­
ry narodowej, ze wspaniałą 
kolekcją arrasów, znalazły się 
w komnatach zamku królew­
skiego na Wawelu. Ekspozycja 
ich, w całkowicie nowo urzą­
dzonych pomieszczeniach zam 
ku, otwarta została w godzi­
nach wieczornych w sobotę, 
18 bm. (PAP)

kolejnej imprezy naszego 
krajowego handlu?

— Mogę tylko stwierdzić, że za- 
stasówanie w poważnym stopniu 
starej obudowy stoisk umożliwi­
ło nam podjęcie przygotowań do 
Targów prawie dosłownie na osta 
tnią minutę. Mimo to przygotowa 
nia przebiegały planowo. Dopo­
wiem, że jeszcze w czwartek wie 
czorem na szeregu stoisk było pu 
sto, a po upływie doby niektórzy 
wystawcy mieli kompletnie urzą-
dzoną 
stałej 
niżka
pracy

ekspozycję. Zastosowanie 
obudowy — to znaczna ob- 
kosztów i skrócenie czasu 
przygotowawczej.

— Obserwujemy z każdym 
rokiem wyraźną poprawę
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Miejsce rokowań
Według AFP, miejscem rokowań 

francusko-algierskich ma być E- 
vian, francuska miejscowość kli­
matyczna, położona nad Jeziorem 
Genewskim.

Awans Straussa
Franz Joseph Strauss — boński 

minister obrony, wybrany został 
w sobotę na nadzwyczajnym zje­
ździć Unii Chrześcijańsko-Spolecz 
nej — CSU (bawarski odpowied­
nik Partii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej — CDU), przewodniczą 
cym tej partii.

Zakwitły czereśnie
W rejonie Loerrach w pobliżu 

granicy NRF — Szwajcaria, zakwi 
tły już czereśnie. Zazwyczaj cze­
reśnie rozpoczynają kwitnąć w 
Szwarcwaldzic w drugiej połowie 
kwietnia.

Wakacje studenckie 
od 31 bm. do 5 kwietnia

Ferie wiosenne w szkołach 
wyższych podległych Minister 
stwu Szkolnictwa Wyższego 
rozpoczynają się 31 bm. i trwa 
ją do dnia 5 kwietnia włącz­
nie. (PAP)

troski o wystawców, 
zagadnienie wygląda 
roku?

— Z uwagi na wczesną

Jak to 
w tym

porę od

Lekcja
Przypomnijmy sobie: była wiosna 1958 

roku. Wtedy to dojrzewał pierwszy 
owoc nowego systemu zarządzania gospo­
darką. Samodzielność, szerokie możliwo­
ści popisu i wykazania własnej inicjaty­
wy, zdawały się wówczas dla przemysłu 
i handlu morzem niezgłębionym dla 
nie umiejących pływać. Poszły w kąt roz 
dzielniki, centralne planowanie szczegó­
łów produkcji, każdy wytwórca i handlo­
wiec musial dobrze kalkulować, dobrze 
węszyć na rynku, by trafie na właściwe 
potrzeby klienta.

Jednemu i drugiemu w pomoc przyszły 
Targi Krajowe, na których mogli się spot 
kać, wspólnie ocenić sytuację, oferty i po 
trzeby. To było cztery lata temu.

Od tego czasu przybyło nam tkanin, obu 
wia. nowych pralek i odkurzaczy, telewi­
zorów i rowerów, przybyło nowych arty­
kułów spożywczych. Zapasy.* wydzielane 
przedtem skąpym rozdzielnikiem wrosły 
na tyle, że „widzimisię” klienta stało się

61“

siódma
decydującym. Od tego czasu każde Targi 
Krajowe były znakomitą lekcją gospoda­
rowania, jednym z głównych czynników 
postępu stabilizacji na rynku artykułów 
powszechnej konsumpcji.

Stabilizacja ta nie jest jeszcze całkowi­
ta, klient błądzący po sklepach i zwie­
dzający pawilony wystawowe mógłby na­
dal niejedno zarzucić producentom. Każ­
dy przecież przyzna, że bez Targów, po­
stęp ten byłby powolniejszy i mniej do­
strzegalny, Na Targaeh kupiec znalazł wy 
twórcę, wytwórca odkrył braki zaopa­
trzenia, klient — nowe ciekawe towary. 
Właśnie na Targach przemysł uczy się 
produkować, a handel — kupować. Ku­
piec — producent — klient, te trzy nie­
gdyś samoistne ogniwa, łączą się dziś kon 
sekwentnie w jednolity łańcuch.

Dzisiaj rozpoczynamy siódmą lekcję.
Targi „Wiosna 61” będą kolejnym
sprawdzianem dbałości o nas wszystkich.

Z. S.

i

i 
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Newe powstanie 
w Kongo?

Według relacji agencji za-
chodnich w prowincji Kivu w 
okolicy miasta Kasongo doszło 
nagle do gwałtownego za­
ostrzenia sytuacji. Agencje pi- 
szą o powstaniu „fanatycznych 
plemion”, które grożą zabiciem 
wszystkich Europejczyków, a 
szczególnie Belgów. Trudno 
zorientować się z tych depesz, 
o co właściwie chodzi. Czy jest 
to nowe powstanie ludności 
miejscowej przeciwko kolonia- 
listom i ich agentom lokal­
nym? Na podstawie depesz a- 
gencji zachodnich, które naj­
chętniej przedstawiają poli­
tyczne reakcje ludności kon- 
gijskiej jako „fanatyczno-re- 
ligijne”, „plemienne”, czy „fa­
natyczno - rasistowskie” (tzn. 
skierowane przeciwko białym), 
nie można wyrobić sobie jas­
nego obrazu.

Rzecznik ONZ w Kongo po­
informował dziennikarzy, że 
malajski kontyngent sił zbroj­
nych ONZ stacjonujących w 
Kindu wyruszył wraz z żoł­
nierzami kongijskimi (mobu- 
towcami) przeciwko — jak o- 
świadczył — „rozfanatyzewa- 
nym plemionom”. (PAP)

bywania się Targów Krajowych 
postaraliśmy się o zapewnienie od 
powledniej temperatury w halach. 
W tym roku podłączyliśmy do lo­
komotywy ogrzewającej dotych­
czas tylko halę nr 2, także halę 
nr 12; zwiększyliśmy o 100 w in­
nych halach i pawilonach ilość 
promienników specjalnie sprowa­
dzonych z Węgier. Trzeba również 
powiedzieć i o tym, że wystawcom 
zapewniono należyte wyżywienie 
poprzez zorganizowanie licznych 
punktów gastronomicznych.

—• Jest jeszcze sprawa u- 
kladu branżowego ekspona­
tów. Jak rozwiązano ją tym 
razem?

— W niektórych branżach, mam 
na myśli między innymi meble i 
zabawki, wprowadzono już układ 
branżowy, pozwalający handlow­
com lepiej orientować się w ja­
kości prezentowanych artykułów. 
Dyskutujemy obecnie nad rozsze­
rzeniem układu branżowego na 
wszystkie najważniejsze branże 
już na najbliższych Targach Je­
siennych.

Rozmawiał: E. C.

Nowy środek
Leningradzkie Zakłady Farma­

ceutyczne „Farmakon”, rozpoczę­
ły seryjną produkcję nowego pre 
paratu przeciwko epilepsji, który 
otrzymał nazwę „Chlorokon”. — 
Lek ten znacznie osłabia, a w wie­
lu wypadkach całkowicie zapobic 
ga atakom epileptycznym. W od-
różnieniu od 
środków, nie 
nych zjawisk

Wzrost

znanych dotychczas 
wywołuje on żad- 

ubocznych.

zachorowań
Jak wynika z danych,^ opubli­

kowanych przez amerykańską 
służbę zdrowia, około 250 tysięcy 
młodych ludzi w USA nabawiło 
się w r. 1960 chorób wenerycz­
nych. Liczba zachorowań na kiłę 
wzrosła w ciągu ostatnich dwóch 
lat e 87 proc.

Wystawa prac 
M. Myszkowskiego 
W poniedziałek, 20 marca, o go­
dzinie 18 odbędzie się w sa­
lach CBWA (Odwach, Stary Ry­
nek 3) otwarcie IV indywidual­
nej wystawy fotografiki Maksy­
miliana Myszkowskiego, członka 
ZPAF-AFIAP. Wystawa, która 
obejmuje dorobek artysty z 
ostatnich 3 lat, odbywa się z 
okazji 1 Siecią działalności M. 
Myszkowskiego jako fotografi­
ka. Jubilatowi życzymy dalszych 
sukcesów w kraju i za granicą!

Madej skazany 
na 12 lat więzienia

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Katowicach zakończył się trwają 
cy od dłuższego czasu proces prze 
ciwko Karolowi Madejowi kierów 
nikowi księgarni nr 276 w Gliwi­
cach oraz trzem pracownikom 
..Domu Książki”.

W czasie przewodu sądowego 
Madejowi udowodniono, że od 1952 
roku systematycznie, w celu u- 
krycia narastającego manka, fał­
szował dokumenty sklepowe, wy­
stawiając fikcyjne dowody prze­
rzutów towarów do innych skle­
pów oraz przeprowadzając rema­
nenty w taki sposób, żeby naduży 
cia nie wyszły na jaw.

W wyniku tych „praktyk” w kslę 
garni powstało manko w wysoko­
ści prawie 2 milionów złotych. 
Sąd skazał Madeja na 12 lat wię­
zienia oraz przepadek mienia na 
rzecz Skarbu Państwa.



■Stronę ?

GŁOS WIELKOPOLSKI 19120. UL 196?

Troska o człowieka - istotą polityki partii i władzy ludowej
rJ a niespełna miesiąe, w po- 

wszechnym i tajnym glo- 
sewahiu naród polski powoła 
nowy Sejm i nowe rady na­
rodowe, wyblerze *60 p«»słów 
na Sejm III kadei/ji i blisko 
200 tys. radnych wojewódz­
kich, powiatowych, miejskich, 
dzielnicowych i gromadzkich 
rad narodowych spośród kan­
dydatów figurujących na li-

Fragmenty przemówienia Wł. GamułLi na spotkaniu z mieszkańcami Warszawy

snach wyborczych Frontu Je­
dności Nńrodu.

Kandydatów na posłów i 
radnych wyznaczyły, względ­
nie akceptowały partie poli­
tyczne, a ostatecznie zatwier­
dzały ich sesje plenarne tere­
nowych komitetów Frontu Je­
dności Narodu. Partie poli­
tyczne musiały zadbać a to. 
aby na listach kandydatów 
znaleźli się przedstawiciel? 
wszystkich środowisk społecz­
nych. jak też przedst U^dele 
masowych organizacji Wysu­
nięci przez ich władze Naczel­
ne. aby Sejm i rady narodowe 
były jak najbardziej repre­
zentatywne.

Przy Obecnych wyborach do 
Sejmu i rad narodowych kie­
rownictwo naszej partii usta­
liło nowy, głęboko demokra­
tyczny tryb wyłaniania kan­
dydatów do tych instytucji. 
Kandydaci naszej partii uo-tali 
wybrani na okręgowych kon­
ferencjach partyjnych, zaś de­
legatów na te konferencje wy­
bierały zebrania podstawo­
wych organizacji partyjnych, 
względnie konferencje zakła­
dowe delegatów wybranych na 
zebraniach oddziałowych or­
ganizacji partyjnych. Partyjne 
konferencje okręgowe dla wy­
borów kandydatów zna posłów 
odbyły się we wszystkich 
okręgach wyborczych. Wzięły 
w nich udział prawie 3? tys. 
delegatów, którzy w tajnym 
głosowaniu wybrali 251 kan-

każdego człowieka pracy. Pla 
ny te nis mogłyby być sku­
tecznie wcielane w życie, gdy 
by wszystkie twórcze siły na 
rodu nie były zjednoczone. 
Dlatego olbrzymia większość 
naszego społeczeństwa przyj­
muje z zadowoleniem postano 
wienia partii politycznych i se 
sji plenarnych Komitetów 
Frontu Jedności Narodu w
sprawie list kandydatów przy 
nadchodzących wyborach.

Wyniki ub. 5-lecia, tj. okresu 
obejmującego lata 1936—19G0 uczy 
Biły nasz kraj poą każdym wzglę 
dcm silniejszym i bogatszym, a 
życie ludzi pracy uległo w tym 
czasie, wydatnej poprawie. Na czo 
lo osiągnięć wysunąć należy swięk 
szenie o 68 procent globalnej pro 
dukcji przemysłu. Produkcja 
środków wytwarzania, która wa­
runkuje rozwój całego przemysłu 
i tym samym całej gospodarki na 
rodowej wzrosła ponad 64 pro­
cent, a produkcja przedmiotów 
spożycia o około 55 proc. Przy­
rost produkcji stali wyniósł 2.255 
tys. ton węgla kamiennego pra­
wie 18 min ton, cementu 2.782 tys. 
ton, energii elektrycznej ponad 
11.5 mld kWh.

Wskaźniki te mówią same za sie 
bie. Są one najbardziej wymow­
ną ilustracją polityki partii i rzą­
du, polityki władzy ludowej, są 
tpiawożdawczą legitymacją, z któ 
ra kandydaci Frontu Jedności Na 
rodu stają przed wyborcami. Jeś­
li dzisiaj przemysł nasz posiada 
potencjał produkcyjny 7-irrotnie 
większy ciz trzed wojną, tn wy­
raża się w tym fakcie przede 
wszystkim wyżstość ustroju socja 
listycznego nad ustrojem kapitali­
stycznym, istota gospodarki plą- 
nownj, współpraca i pomoc wza- 
iemna krajów obozu socjalistycz- •'C<’ *

W zakresie produkcji rolnej 
osiągnięty został w ub. 5-lcciu 
wzrost o 20.2 proe.

Mimo znacznych osiągnięć w 
rolnictwie, globalna produkcja 
rolna nie osiągnęła założonego 
w p’anie przyrostu.

W okresie ub. 5-Iatki wybu­
dowano w kraju 1.781 tys. izb

trudnionych w gospodarce 
uspołecznionej było 350 zara­
biających do £00 zł miesięcz­
nie, a obecnie jest ich tylko 
66, od 801 do 1500 zł było 478, 
obecnie 393, od 1501 do .3 tys. 
zł było 161, obecnie 469, powy­
żej 3 tys. zł było 11, a obecnie 
jest 72. Grupa najniżej zara­
biających zmalała więc ponad 
5 razy i odpowiednio wzrósł 
odsetek wyżej zarabiających. 
Jest to wynikiem polityki płac 
i wzrostu kwalifikacji. Naj­
niższe miesięczne uposażenie 
zostało podniesione w r. 1960 
do 600 zł miesięcznie i zarobki 
w tej wysokości otrzymuje 
obecnie tylko 27 osób na każdy 
tysiąc zatrudnionych, podczas 
gdy- w r. 1955 najniższa płaca 
wynosiła 360 zł mlesięezrie, a 
w grupie zarabiających do 6C0 
zł znajdowało się 155 osób na 
każdy tysiąc zatrudnionych.

W ub. roku podniesiono też 
minimum zarobku wolnego od

dzieci i młodzieży korzystało x 
wczasów letnich, a około 279 tys. 
pracowników gospodarki uspolecz 
nionej leczyło się w uzdrowiskach 
oraz, około pół miliona przebywa­
ło na wczasach pracowniczych.

W krajach kapitalistycznych na
Zacb.odzie, opłata czynszowa za
mieszkanie pochłania z reguły 28
—25 proc, zarobku — u nas 
najmniej 18-krotnle niżej. Pań­
stwo dopłaca bowiem ogromne su

eo

my do budownictwa i gospodarki 
mieszkaniowej. Na budownictwo 
mieszkaniowe typu miejskiego ze 
środków państwowych i fundu­
szów zakładów pracy łącznie z 
kredytami na budownictwo spół­
dzielcze oraz ńa kapitalne remon­
ty domów i mieszkań wydatkowa 
no w r. 1360 sumę około 15 n»ld.

dydatów na posłów spośród 
408 kandydatów zgłoszonych.

Zgodnie z tym trybem wy­
brani zostali również kandy­
daci do wojewódzkich, powia­
towych i miejskich rud naro­
dowych na zwołanych w tym 
celu partyjnych konferencjach 
wyborczych. Kandydatów do 
gromadzkich rad narodowych 
wyłoniły bezpośrednio na 
swych zebraniach, częste przy 
licznym udziale ludności, gro­
madzkie organizacje partyjne.

Kandydaci z ramienia ZSL 
i SD wyłonieni zostali rów­
nież przez szerokie zespoły 
aktywu tych stronnictw.

Jeśli chodzi o figurują­
cych na listach wyborczych 
do Sejmu i rad narodem ych 
działaczy bezpartyjnych i re­
prezentantów określonych sto­
warzyszeń katolickich, to kan­
dydatury ich znalazły akcep­
tację komitetów Frontu Je­
dności Narodu na ich sesjach 
plenarnych.

Jest więc rzeczą ważną 
i godną podkreślenia, że o dOr 
borze kandydatów na posłów 
oraz na radnych zadecydowało 
dziesiątki tysięcy partyjnych 
i bezpartyjnych aktywistów 
społecznych, którym osoby 
kandydatów, ich walory oso­
biste, ich oddanie dla sprawy 
Polski Ludowej i budownictwa 
socjalistycznego są bezpo­
średnio znane.

Na listach Frontu Jedności 
Narodu figuruje więcej kan­
dydatów, niż przypada miejsc 
zarówno w Sejmie, jak i ra­
dach narodowych. Wybrani zo- 
staną ci, którzy kolejno otrzy­
mają największą ilość gloso w.

Wspólne listy wyborcze mo 
gą powstawać dlatego, że wszy 
stkie siły polityczne i społecz­
ne skupione we Froncie Jed­
ności Narodu ustaliły i przy­
jęły wspólną platformę wybór 
czą. Wspólny dla wszystkich 
pąrtii politycznych, stanowią­
cych kręgosłup Frontu Jedno­
ści Narodu, jest program roz 
woju naszego kraju i narodu 
po drodze socjalizmu. W spo- ' 
łeczeństwie naszym nie ma 
już antagonistycznych klas 
społecznych, poza nielicznymi 
wyjątkami przede wszystkim ' 
na wsi, nie ma już wyzyski­
waczy i wyzyskiwanych nie 
ma więc u nas warunków, któ 
re w państwach kapitalistycz- ' 
nych rodzą walkę klasową i ‘

mieś Jo'sinych.
1.2 min izb

• tym ponad 
budownictwie

mieszkaniowym typu miejskie 
go. 13,6 tys. izb lekcyjnych, w 
tej liczbie 1.070 izb w 142 szko 
łach Tysiąclecia zbudowanych 
ze środków społecznych. Licz­
ba łóżek w szpitalach ogól­
nych, psychiatrycznych i sana 
toryjnych wzrosła o 30,3 tys.

W ramach środków państwo 
wych zbudowano 2.920 km no-
wych dróg kołowych o na-
wierzchni twardej, zelektryfi­
kowano 549 km linii kolejo­
wych zwiększono stan morskiej 
floty handlowej o 52 statki. I- 
lość autobusów PKS zwiększy 
la się o 2.682 sztuki, autobusów 
miejskich o 1.863, Doprowadzo 
no wodę do 60 tys. budynków 
mieszkalnych i gaz do 29,3 tys. 
budynków, zelektryfikowano 
7.465 wsi. tj. 430 tys. zagród 
chłopskich.

Przeciętne zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej wy 
nosiło w 1960 r. ok. 7.05 min 
osób, tj. było większe o 550 
tys. osób, niż w r. 1955. Sto­
sunkowo niewielki był (tylko 
11,1 proc.) wzrost zatrudnienia 
w przemyśle, przy wzroście 
produkcji przemysłowej o 60 
proc.

Poważnymi osiągnięciem jest 
spadek zatrudnienia w PGR. 
wynikły w rezultacie gruntow­
nej reorganizacji zarządzania 
nimi, zwiększenia mechaniza-
cji robót i wydajności 
co łącznie z poważnym 
stem plonów pozwoliło 
dować dopłaty państwa 
działalności.

pracy, 
wzro- 
zlikwi 
do ich

Dochód narodowy Polski li­
czony w cenach 1956 r. wzrósł 
o około 40 proc.
W zrost dochodu narodowc- 
’ ’ go umożliwił wydatne 

polepszenie poziomu życiowe­
go ludności. W planie założy-
liśmy wzrest przeciętnych
płac realrych i dochodów lud­
ności rolniczej o 30 proc. Za­
danie to zostało prawie w peł­
ni wykonane. W r. 1960 prze­
ciętna płaca nominalna netto 
na 1 zatrudnionego w gospo­
darce uspołecznionej była wyż 
cza o 48.7 proc, niż w r. 1955, 
zaś obliczony na podstawie 
budżetów rodzinnych — w 
oparciu o stały tzw. koszyk
(zestaw) artykułów i 
przeciętny wzrost 
utrzymania wyniósł
czasie 15,2 proc., co

usług — 
kosztów
w tym
oznacza,

zwakzające się partie 
czne.

polity-

any rozwojowe 
znajdują poparcie

kraju 
całego

narodu. Leżą one bowiem w 
najgłębszych interesach wszy 
stkich warstw społecznych.

że płaca realna wzrosła o 29,1 
proc. Według szacunkowych 
obliczeń również o około 29 
proe. wzrósł dochód ludności 
rolniczej w gospodarstwach 
chłopskich.

Godne uwagi są przesunię­
cia w grupach zarobkowych. 
W r. 1955 na każdy 1000 za-

opodatkowania oraz objęto 
wszystkich zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej jed­
nolitą skalą podatku od upo­
sażeń, który — jak wiadomo — 
w stosunku do części pracow­
ników był wyższy o 30 proc. 
Te zmiany w podatkach od 
uposażeń zwiększają w skali 

. rocznej zarobki ogółu zatrud­
nionych o sumę ponad 1,4 mld. 
zł, co wystąpi w pełni w r. b.

Płace objęte osobowym fun­
duszem płac nie stanowią ca­
łości zarobków. Zwiększają je 
wypłaty z innych tytułów. Wy­
płaty te również poważnie 
wzrosły. W stosunku do po­
ziomu z r. 1955 wypłacono w 
r. 1950 więcej z tytułu zasił­
ków chorobowych o 748 min. 
zł, zasiłków rodzinnych o 2.105 
min. zł. nagród i wypłat go- 
tówkowych z funduszu zakła-
dowego o 2.580 min. zł, bez­
osobowego funduszu płac o 738 
min. zł i innych wynagrodzeń 
nie objętych funduszem płac 
o 535 min. zł. Ogólna suma 
wypłat z powyższych tytułów 
wyniosła 19.705 min. zł, czyli 
o ponad 6,7 mld. zł więcej niż 
w r. 1955.

Przy wliczeniu wypłat z fun 
duszu zakładowego do płac, 
wzrost zarobków realnych wy­
nosi faktycznie nie 29,1 proc. 
— lecz 31 proc Tak wyglą­
da rachunek rzeczywisty. Z 
pełnym uzasadnieniem mo­
żemy więc powiedzieć, że w 
okresie minionego 5-lecia real­
ne zarobki wzrosły nawet 
nieco ponad założenia planowe, 
mimo niepełnego wykonania 
planu wzrostu dochodu naro­
dowego.

latach 1956—1960 wysoko 
’ wzrosły wydatki z bud-

żetu państwa na usługi so­
cjalne i kulturalne. Nie wli­
czając nakładów inwestycyj­
nych, wydatki z budżetu pań­
stwa w tych działach, które w 
r. 1955 wynosiły niespełna 17 
mld. zł, podniosły się w r. ub. 
do 32 mld. zł — zaś przy włą­
czeniu nakładów inwestycyj­
nych wydatkowaliśmy na te 
cele 36 mld. zł, tj. o 91 proc, 
więcej niż w r. 1955. Tak np. 
w r. 1955 wydatkowaliśmy na 
oświatę, szkolnictwo zawodo­
we, naukę i szkolnictwo wyż­
sze (bez inwestycji) 9,2 mld. 
zł co w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca wyniosło 340 zł, a w 
r. ub. wydatki w tym dziale 
wzrosły o 61 proc, i wyniosły 
14,8 mld. zł, a więc wzrosły 
na 1 mieszkańca do wysokości 
500 zł tj. o 47 proc.

W tym samym czasie miała 
miejsce wydatna podwyżka 
emerytur, o czym mówi wzrost 
wydatków państwa na emery­
tury z 3.069 min. zł w r. 1955 
do 11.070 min. zł w r. 1960. 
Jeśli doliczyć to do wydatków 
na usługi socjalne i kultural­
ne, łączna suma świadczeń z 
budżetu państwa, wyniosła 
1.558 zł na rzecz każdego mie­
szkańca.

W naszych socjalistycznych wa­
runkach o poziomie życia ludzi 
pracy decydują nie tylko ich bez­
pośrednie zarobki lub dochody. 
Poziom ten zwiększa ją socjalne i 
kulturalne, bezpłatne lub nisko 
płatne świadczenia państwa. W 
krajach kapitalistycznych, ludzie 
pracy niu«za pokrywać wydatki na 
te potrzeby w ogromnej części ze 
s vych zarobków. Tak np. prawie 
we wszystkich krajach kapitali­
stycznych nieznana Jest bezpłat­
na służba zdrowia lub bezpłatne 
kształcenie w szkołach wyższych. 
U nas w roku ub., ponad milion

W omawianym okresie na­
stąpiła też wybitna poprawa 
zaopatrzenia rynku towarowe 
go. Licząc w cenach porówny­
walnych, sprzedaż detaliczna 
towarów w roku ub. wzrosła 
w porównaniu z r. 1955 o 56,6 
proc. Znikła w zasadzie spe­
kulacja. każdy bowiem może 
normalnie nabyć potrzebne 
mu artykuły w uspołecznionej 
sieci handlowej.

Wkłady oszczędnościowe lud 
ności na rachunkach PKO o- 
siągnęły na koniec roku ub. 
sumę 15.484 min. zł, podczas 
gdy na dzień 1 stycznia 1956 r. 
wynosiły tylko 1.673 min. zł. 
Świadczy to zarówno o zwięk 
szeniu się dochodów ludności, 
jak i o wzroście jej zaufania 
do złotówki.

W tym ogólnym bilansie spra­
wozdawczym nie można pominąć 
zmian, jakie zaszły w stanie li­
czebności naszego narodu i struk­
turze ludności. Można się tu opie­
rać na wynikach porównawczych
dwóch spisów powszechnych lud­
ności z 3 grudnia 1950 r. i 6 gru-
dnia 

W
1960 r.
tym 10-;etnim okresie

tysięcy i miliony robotników 
i pracowników, którzy opuścili 
zapłotki wiejskie i wzięli się 
za budowę nowych hut, Kę­
dzierzynów i Oświęcimiów lub 
stanęli do pracy w przemyśle. 
U podstaw wszystkich podej­
mowanych przez partię u- 
chwał i decyzji znajdował s ę 
zawsze najlepiej pojmowany 
interes narodu, troska o ludzi 
pracy. Dzisiaj, kiedy na prze­
szłość można już patrzeć z 
bardziej odległej perspektywy, 
każdy człowiek dobrej woli 
przyznaj e bez wahań, że par­
tia nasza dobrze wykonywała 
swą rolę kierownika kraju i 
narodu.

Przejdźmy t^raz do progra­
mu naszych zadań na przy­
szłość.
"Olan na lata 1961—65 utrzy- 
* muje w zasadzie dotych­

czasowe tempo rozwoju gospo 
darczego. Założono bowiem 
wzrost globalnej produkcji 
przemysłowej o 52 proc., a 
produkcji rolniczej o z2 proc. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
tych dwóch okresach ten sam 
odsetek oznacza zasadniczo 
różne rozmiary przyrostu pro­
dukcji. Zmieniła się bowiem 
wyjściowa baza produkcyjna, 
na której każdy z tych planów 
został oparty. Obecnie nasz 
potencjał produkcyjny jest o 
wiele większy niż przed 5 
laty.

Zgodnie z planem, dochód 
narodowy wzrośnie o 40,6 pro­
cent, a więc nieco więcej, niż 
wzrósł w ub. 5-leciu. Jednak 
w związku z przypadającą w 
tym okresie spłatą części kre­
dytów zaciągniętych za grani­
cą, dochód narodowy do po­
działu wzrosn ę tylko o 33,5 
proe. Zaplanowane oddłużenie 
naszej gospodarki wymagać

ski wita całym sercem. Jeśli róż­
ni burżuazyjni politycy państw 
zachodnich przejawią obawy o 
niezależność Polski w związku z 
jej handlem z ZSRR, to możemy 
im zaproponować, aby spowodo­
wali u rządów swych krajów 
stworzenie możliwości dla zwięk­
szenia naszego eksportu na ich 
rynki. Będziemy z tego bardzo 
zadowoleni, u nich znikną obawy 
i Związek Radziecki będzie temu 
rad. Jak nigdy zatem, występuje 
tu pełna jednomyślność.

Decydującym czynnikiem 
rozwoju gospodarki narodo­
wej są inwestycje. Na ten cel 
przeznaczamy w nowej 5-latce 
624 mld. zł, to jest o 53,2 proc, 
więcej, niż wynosiła suma na­
kładów inwestycyjnych w ub. 
5-leciu. Potrzeba wzmożenia 
inwestycji nie wymaga uza­
sadnień. Każde województwo, 
niemal każdy powiat prosi i 
żąda, aby na jego terenie bu­
dować nowe, lub rozbudowy- . 
wać istniejące warsztaty pra­
cy.

Inwestycje na przemysł 
wzrastają o 49,3 procent, a na 
rolnictwo o 83,7 procent. W c- 
gólnej sumie nakładów na roi 
rictwo inwestycje własne chło 
pów oraz inwestycje z FRR 
wynosić będą 54 procent. 
Państwo partycypuje w wyso­
kości 46 procent (Fundusz Roz
woju Rolnictwa ramach
środków przekazanych przez 
państwo stanowi około 19 pro­
cent). Nakłady inwestycyjne 
państwa służące rozwojowi rcl 
nictwa mieszczą się również w
inwestycjach przemysłu, 
ry produkuje na potrzeby 
nictwa.

Zwiększenie produkcji 
niczej, uwolnienie się od

ktć- 
roi-

rol- 
im-

lud-
ność naszego kraju wzrosną o 19,9 
proc., tj. o 4.723 tys. osob, czyli 
średnio rocznie przybywało nasze 
mu krajowi 472 ty?, nowych oby­
wateli. a zatem przeciętny wskaź­
nik przyrostu wynosił 1,74 proc.
Na dzień ubiegłorocznego
grudniowego,

spisu
Polska liczyła 29.731

tys. mieszkańców.
W rezultacie stałego procesu roz 

budowy gospodarczej kraju i roz­
woju terytorialnego miast, liczba 
ludności, z.amieszka!ej w miastach 
i osiedlach wzrosła w porównaniu 
z 1950 r. o 46,9 proc. Udział lud­
ności miejskiej w ogólnej liczbie 
ludności kraju wzrósł z 39 na 49.1 
proc., w tym samym czasie udział 
ludności, utrzymującej się z rol­
nictwa, zmalał z 47,1 do 39,2 proe.
Można tu przytoczyć, że
spisu z 
Polski

według
r. 1931, ludność miejska 

przedwojennej stanowiła
27,4 proc, ogółu ludności, a odse­
tek ludności rolniczej wynosił 60 
proc. Ilustruje to wymownie zmia 
ny, jakie zaszły w Polsce Ludo­
wej pod względem struktury za­
trudnienia ludności.

Mimo trudności, z jakimi 
spotykamy się jeszcze w ży­
ciu codziennym, cieszy nas 
bardzo młodość naszego naro­
du. Posiadamy duży odsetek 
dzieci i młodzieży. W minio­
nym 10-leciu, udział dzieci i 
młodzieży do lat 15 wzrósł z 
31,7 do 35.3 proc. Szczególnie 
wysoki jest ten udział w wo­
jewództwach zachodnich i pół­
nocnych.

Jest to najlepszy dowód, że 
ziemie te ziały się w jedność 
z całym terytorium Polski, sta 
ły się jej integralną częścią.

Zasługuje też na podkreśle­
nie fakt, że obecnie żyjemy 
dłużej. Spis wykazał, że udział 
ludności w wieku 60 lat i wię-
cej podniósł się w roku uh. 
w stosunku do 1950 z 8,5 proc, 
do 9,6 proc., średnia długość 
życia człowieka w Polsce Lu­
dowej wynosi obecnie 64,9, a 
w Polsce przedwojennej Wy­
nosiła 49.8 lat. W bilansie na­
szych osiągnięć fakt ten jest 
bodaj najdonioślejszy.

Istotę polityki naszej partii 
i władzy ludowej, istotę socja­
lizmu wyrazić można w dwóch 
słowach — troska o człowieka. 
Ta troska przewodziła naszej 
partii od pierwszej chwili po­
wstania Polski Ludowej.

Partia nasza, jako inżynier- 
budowniczy nowego ustroju nie 
zdołała przy tym ustrzec się 
od mniejszych czy większych 
błędów, podobnie jak trudno 
jest się ustrzec od błędów kon 
struktorowi nowoczesnych ma 
szyn. Na swych błędach part:a 
uczyła się usprawniać kierów 
nictwo budową socjalizmu, po 
dobnie jak na własnych błę­
dach uczyły się zawodu setki

będzie zwiększenia wartości
naszego eksportu o 55 proe., a 
importu tylko o 27 proc.

Zw ększenie eksportu i wy­
tworzenie pokaźnego, dodat­
niego salda płatniczego w na­
szych obrotach handlowych z
zagranicą, 
zadanie w

stanowi węzłowe

Dwa 
zacji

ostatnie 
planu

nowym
lata

5-leciu. 
reali-

powinniśmy
zamknąć dodatnim saldem 
obrotów towarowych. W 1965 
roku eksport towarów powi­
nien nam przynieść już około 
600 min. zł dewizowych nad­
wyżki nad importem, co przy­
czyni się poważnie do wzmoc­
nienia naszej gospodarki.

Musimy zwiększyć wysiłki 
dla dostarczenia handlowi za­
granicznemu odpowiedniego 
asortymentu i ilości towarów’, 
musimy zwłaszcza wzmóc eks 
port na rynki kapitalistyczne.

Eksport i import jest nie­
zbędny dla życia i rozwoju na 
szego przemysłu i całej go­
spodarki, jak niezbędne jest 
powietrze dla życia człów eka. 
Dostawę ogromnej części po­
trzebnych nam surowców za­
gwarantowaliśmy sobie w wie 
lolctnich umowach handlo­
wych z krajami socjalistycz­
nymi. Zakupujemy je przede 
wszystkim w Związku Ra­
dzieckim.
Oolska Ludowa jest Człon- 
* kłem wńelkiej wspólnoty 

socjalistycznej. Wspólnota ta 
na tym polega, źe wszystkie 
jej kraje członkowskie współ­
pracują między sobą i udziela 
ją sobie Wzajemnej brater­
skiej pomocy. Ten przede 
wszystkim fakt stworzył Pol­
sce możliwości rozwoju, temu 
zawdzięczamy nasze dotych­
czasowe osiągnięcia i to właś­
nie stwarza pomyślne perspek 
tywy wykonania zadań nowe­
go planu 5-letniego, mimo że 
jest on napięty.
T^Towym planem 5-letnim ot- 
; ’ wieramy 20-letni plan 

perspektywiczny rozwoju na­
szego kraju. Główne zarysy 
tego planu zostały już <pra- 
cowane. Plany takie opraco­
wują również wszystkie inne 
kraje członkowskie Rady Wza 
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Burżuaayjna prasa krajów kapi­
talistycznych często pisze, że Pol­
ska uzależnia się od Związku Ra-

portu zbóż i pasz należy do na 
szych najpilniejszych zadań. 
Potrzeba jednak na to dłuższe 
go czasu. W nowym planie ni? 
mogliśmy jeszcze założyć peł­
nej likwidacji tego importu, 
lecz podwojenie nakładów in­
westycyjnych na rolnictwo 
przyspieszy wykonanie tego 
zadania.

Inwestycje w przemyśl? prze 
znacza się zarówno na budo­
wę i rozbudowę nowych obiek 
tów produkcyjnych, jak I na
odnowę i modernizację 
rych zakładów pracy, 
szybsze tempo rozwoju

sta- 
Naj- 
zhłe-

żono dla przemysłu chemicz­
nego, którego produkcja wzroś 
nie ponad dwukrotni?.

Założyliśmy rozwój przede 
wszystkim nowoczesnej pro­
dukcji chemicznej, jak pciro- 
cheniia, wielka synteza chc-
miczna, tworzywa sztuczne,
włókna syntetyczne, a także 
rozwój kopalnictwa surowców 
chemicznych.

Druga z kolei gałąź, w któ­
rej produkcja ma wzrosnąć 
najsilniej, bo o 75,8 procent 
— to przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny. Ta gałąź de 
cyduje o rozwoju całego prze­
mysłu i całej gospodarki naro­
dowej. wytwarza bowiem głów 
ne środki produkcji — maszy­
ny i urządzenia.

Przemysł maszynowy po­
dległy MFC ma opanc-

wać 
około 
wych 
dzeń

i uruchomić produkcję 
600 ważniejszych no- 
typów maszyn i urzą- 

produkcyjnych, a około
200 typów zmodernizować i 
zrekonstruować. Ta gałąź 
przemysłu zwiększy również 
bardzo wysoko zaopatrzenie
rynku 
użytku.

w artykuły trwałego 
Produkcja telewizo-

rów wzrośnie o 157 proc., mo­
tocykli, skuterów i motorowe­
rów włącznie o 83 proc., lodó­
wek o 537 proc.

Przemysł maszynowy i elek­
trotechniczny staje się naj­
ważniejszym dostawcą w 
handlu zagranicznym. Udział 
maszyn i urządzeń w/ogólnym 
eksporcie stanowić będzie w 
1965 r. 38 proc., podczas gdy 
w r. 1960 wynosił 28 proc.

Życie przemysłu uzależnio­
ne jest od energii elektrycznej 
i cieplnej, na 1965 r. produk­
cja energii elektrycznej zosta­
ła ustalona w wysokości 45,5 
mld kWh, co oznacza wzfoct 
o 55,5 proc.

W minionej 5-latce zaledwie 
7 proc, zainstalowanej nowejdzieckiego, wskutek zwiększania / ,__ , , . . , -

Z nim obrotów towarowych. Ta- w elektrowniach przy pą-
kie głosy mogą wywoływać tylko dał<> na turbiny produkcji kra-) 
śmiech i uczucie politowania nad 
ograniczonością ich autorów7. Nasz 
handel ze Związkiem Radzieckim 
? innymi krajami socjalistycznymi 
jest podstawową dźwignią rozwo­
ju naszego kraju. Taka „zależ-
ność”. która prrynosi n?m ro?- 
wój, dobrobyt narodu, siłę i bez- 
pięeteńitwo Polski — naród pol-

jowej, a w obecnej — prawie 
połową planowanego przyro­
stu energii elektrycznej wy­
tworzą turbiny naszej produk­
cji.

Wydobycie węgla kamien­
nego osiągnie w roku 1965 pO- 

(Ciąg dalszy na str. 6)
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Powszechny nurt przemian zmienia również oblicze łzw. „Polski powiatowej". Na zdjęciu frag­
ment nowego Gostynia. Fot. — K. Przychodzki

A jednak zamieniają

DWIE EPOKI
- DWIE POLITYKI

POKOLENIE 30-LATKÓW, DO KTÓREGO MAM SZCZĘ­
ŚCIE CZY NIESZCZĘŚCIE NALEŻEĆ, SIĘGA PAMIĘ­

CIĄ LAT „MOCARSTWOWEJ POLSKI" PIŁSUDSKIEGO, 
ŚMIGŁEGO I BECKA. W SZKOLE KARMIONO NAS LE­
GIONOWĄ LEGENDĄ ORAZ TYM, ŻE „NIE ODDAMY ANI 
GUZIKA”. MÓJ NAUCZYCIEL — WYCHOWAWCA Z 
KLASY VI, DWUDZIESTOPAROLETNI PODCHORĄŻY RE­
ZERWY, NIE SZCZĘDZIŁ SIŁ I CZASU, ABY WLAĆ W 
MŁODE SERCA I UMYSŁY TAK POJĘTY PATRIOTYZM. 
WKRÓTCE ON I JEMU PODOBNI ZOSTALI W OKRUTNY 
SPOSÓB ZBUDZENI Z POLITYCZNEGO LETARGU, W JAKI 
POPADŁA WIĘKSZOŚĆ ÓWCZESNEGO SPOŁECZEŃSTWA 
POLSKIEGO.

Mój nauczyciel, chłopiec jak 
malowanie, poszedł wraz z in­
nymi na „wojenkę”. Krótkie 
było jego wojowanie. Wysłany 
na zwiad celem rozpoznania 
sił wroga, strzelał zawzięcie 
z erkaemu do niemieckich 
czołgów, dopóki eksplodujący 
pocisk nie strzaskał mu ręki. 
Jego mały oddziałek rozbity 
został w puch. Potem przeżył 
ponure lata za drutami obo­
zów jenieckich. Powrócił w ro 
dzinne strony w roku 1948 z 
goryczą klęski i z żalem w 
sercu za zmarnowaną bezpo­
wrotnie młodością.

Typowy przykład
W ten i temu podobny spo 
’’ sób zwykli, prości lu­

dzie płacili sza zdradziecką, 
antynarodową politykę, upra­
wianą przez władców burżu- 
azyjnej Polski. Dziś ów czło­
wiek, otrząsnąwszy się z obo­
zowych przeżyć, wyraża swój 
patriotyzm poprzez aktywną 
postawę społeczną i polityczną 
w środowisku, w którym wy- 
padło mu żyć i pracować.

Przykład mojego wychowaw 
cy, którego szlachetna sylwet­
ka na zawsze utkwiła mi w 
pamięci, jest nader typowy. 
Doświadczenia minionej wojny 
zmieniły sposób myślenia wie­
lu ludzi. Dlatego my — gene­
racja średnia i starsza, ilekroć 
mówimy o sprawach wielkiej 
polityki, o miejscu Polski we 
współczesnym świecie, zawsze 
sięgamy myślą wstecz i po­
równujemy ze sobą dwie epo­
ki przedzielone rokiem 1939.

Lekcja historii
Lata dzielące nas od zakon 

czenia II wojny świato­
wej były okresem względnego 
nokoju. Względnego, bo raz 
po raz odzywały się echa da­
lekich burz i szarpiących 
świat konfliktów. Mimo to na 
rod nasz potrafił całą swą 
energię i wszystkie siły po­
święcić odbudowie kraju, je­
go rozwojowi gospodarczemu 
i podnoszeniu ogólnego dobro­
bytu. Jeśli szczycimy się dziś 
wielkimi osiągnięciami we 
wszystkich dziedzinach nasze 
go życia, przede wszystkim 
zaś olbrzymim skokiem w roz 
woju ekonomicznym, jeśli sta 
wiamy sobie dziś ambitne za­
danie dogonienia najbardziej 
rozwiniętych gospodarczo kra­
jów, jeśli jesteśmy spokojni o 
całość i bezpieczeństwo na­
szych granic — to w dużym 
stopniu jest to również zasłu­
gą nowej polskiej polityki za­
granicznej.

U jej podstaw Legło przede 
wszystkim przekreślenie zgub 
nej dla naszego kraju doktry­
ny „dwóch wrogów” — od 
Wschodu i od Zachodu. Prak 
tycznie rzecz blorąc była to 
doktryna „wielu wrogów”, zwa 
żywszy, że w okresie między 
wojennym nie brak było zatar 
gów również z naszymi pobra 
tymcami z południa, czego 
niechlubnym finałem był u- 
dział Polski w rozbiorze Cze­
chosłowacji.

Gorzka lekcja historii uka­
zała nam cały absurd szuka­
nia przyjaciół za morzami. W 
płomieniu wojennych wyda­
rzeń zobaczyliśmy dopiero kto

wróg, a kto sprzymierzeniec. 
Dlatego nasza powojenna po­
lityka zagraniczna cd pier­
wszego dnia po wyzwoleniu 
postawiła sobie za cci tak’, 
układ stosunków7, aby kraj 
nasz otoczony był zewsząd 
przyjaciółmi. Szczególną rolę 
odegrało tu oparcie się Polski 
o jej wielkiego sąsiada ze 
Wschodu. Również zachodnia 
granica Polski określana przez 
goebbelsowską propagandę 
„płonącą granicą” przekształcę 
na została w granicę pokoju i 
przyjaźni. W dziejach naszego 
kraju otwarty został nowy 
rozdział. Staliśmy się człon­
kiem wielkiej socjalistycznej 
rodziny narodów.

Dziś wydaje się to proste i 
niemal banalne. Ale wówczas? 
Ileż tkwiło w nas oporów, ile 
nieufności i uprzedzeń.

Nowe oblicze Polski
ZA becnie mamy już za sobą

16 lat sojuszu z ZSRR i 
od kilkunastu lat jesteśmy 
członkiem obozu socjalistycz­
nego. Okres ten wykazał na­
macalnie, że nasze interesy na 
rodowe, społeczne i ekonomicz 
ne są w pełni zabezpieczone, 
ze kraj nasz kształtuje swoje 
oblicze zgodnie z potrzebami 
współczesnego, nowoczesnego 
społeczeństwa, łącząc sprawy 
własnego narodu z powszech­
nymi procesami rozwoju spo­
łecznego.

W ciągu tych kilkunastu lat 
kształtowało się nowe oblicze 
świata i zarazem nowe oblicze 
naszego kraju. Edmund Osmań 
czyk powiedział kiedyś, że w la 
tach tych kształtował się naród 
Polaków w nowoczesnym poję 
ciu tego słowa. Dziś na przykład 
trudno spotkać rozumnego, ko­
chającego swój kraj Polaka,

który nie uznawałby koniecz 
ności oparcia bezpieczeństwa 
Polski o sojusz z ZSRR. Ró­
żne są jeszcze pobudki tego 
stanowiska; jedni cenią ten 
sojusz tylko w kategoriach 
tzw. racji stanu, pamiętając, 
że ze wszystkich wielkich mo 
carstw jedynie Związek Ra­
dziecki jest niezawodnym 
gwarantem całości naszych 
granic i jedynie on gotów jest 
ich bronić. Dla innych bar­
dziej dojrzałych politycznie, 
związanych z ideologią socja­
lizmu, sojusz i przyjaźń z 
Krajem Rad oznacza coś wię 
cej — oznacza wspólnotę ce­
lów i dążeń, którym na imię 
wyzwolenie ludzkości od wy­
zysku i ucisku słabych przez 
silnych, usunięcie głodu i po­
niżenia oraz strachu przed 
widmem wojny.

Nie jesteśmy sami...
T ata ostatnie wiele nas na- 

uczyły. Sta jemy się na­
rodem nowoczesnym, łącząc 
swoje nadzieje na przyszłość 
z wynikami pracy naszych rąk 
i umysłów. Przestajemy się 
oglądać na cudzy dobrobyt, 
powstały zresztą często wsku­
tek kolonialnych grabieży in- 
nych narodów. Stawiamy so­
bie, etap po etapie, wielkie 
cele i wspólnym wysiłkiem 
całego narodu cele te reali­
zujemy, niwelując przepaść 
dzielącą nas jeszcze od świa­
towej czołówki. Nauczyliśmy 
się liczyć przede wszystkim 
na siebie. Jednocześnie mamy 
uzasadnione poczucie pewno­
ści, iż nic jesteśmy sami, że 
losy naszego kraju nie są dziś 
zależne na przykład od flirtu 
mocarstw zachodnich z rewi­
zjonistami Bundesrepubliki. 
Poczucie to zawdzięczamy w 
dużej mierze zasadom polskie; 
polityki zagranicznej, którą 
program wyborczy Frontu 
Jedności Narodu ujmuje na­
stępująco:... „Z państwami so­
cjalistycznymi — JEDNOŚĆ; 
z narodami walczącymi o wol­
ność i niezależność od imperia 
lizmu — SOLIDARNOŚĆ; ze 
wszystkimi państwami o od­
miennym od naszego ustroju 
— POKOJOWE WSPÓŁIST­
NIENIE.”

FELIKS BIŁOŚ

Można, czy... nie da się? 
Na pewno można. Tak 
twierazą poznaniacy, któ­
rych wypowiedzi już przy 
taczaliśmy, takiego zda­
nia jest redakcja. Zebrane 
przez nas informacje, po­
chodzące z Warszawy i Ko 
szalina — w pełni przeko­
nują, że problem zamiany 
mieszkań ż na i trze 
b a . systematyczni roz­
wiązywać.

Chwalą koszaliniacy.^

Koszalin nie jest wyjąt­
kiem. Podobnie jak wie 

le innych miast w kraju, któ­
re rozwijają się w szybkim 
tempie, również Koszalin 
przeżywa poważne trudności 
mieszkaniowe. Odbudowano 
wprawdzie całe śródmieście, 
stanęły nowe bloki mieszka­
niowe na osiedlu Władysław 
IV i innych ulicach peryfe- 
ryjnych, powstało całe osie­
dle prywatnych domków je­
dnorodzinnych, a mimo to 
niedostatek mieszkań jest o- 
gromny. W tym roku np. 
władze miejskie będą dyspo­
nowały 711 izbami, podczas 
gdy w Wydziale do Spraw 
Lokalowych leży grubo wię­
cej wniosków.

Zaczęto szukać kompromi­
sowych rozwiązań. Wiadomo 
przecież, że wielu stałych 
mieszkańców dysponuje nad­
miernym metrażem. Są wy­
padki, iż rodzina 2—3 osobo­
wa zajmuje 4—5 pokojowe

Drugi numer 
„Polish western Affairs"

Ukazał się drugi zeszyt „PO­
LISH WESTERN AFFAIRS” za 
rok 1960, obcojęzycznego czaso­
pisma naukowego (półrocznika), 
będącego organem instytutów 
zajmujących się badaniami sto­
sunków polsko-niemieckich i pol­
skich Ziem Zachodnich.

Dział artykułów zawiera nastę­
pujące prace: dr. A. Klafkow- 
skiego o polsko-niemieckiej gra­
nicy w systemie umów między­
narodowych, prof. dr. St. Wa- 
szaka o licz.bie Niemcóvz zamiesz­
kujących Polskę wf latach 1931— 
1959, mgr. K. Zywulskiego o za- 
chodnionjemieckiej koncepcji 
tzw. prawa do stron ojczystych 
oraz prof.: dr. W. Hensla o wy­
nikach badań archeologicznych 
na polskich Ziemiach Zachod­
nich.

W dziale recenzji omówiona zo­
stała integracja społeczna prze­
siedleńców w NRF, problematyka 
gospodarcza NRF a także zrecen- 
zowane zostały dwie publikacje 
poświęcone granicy na Odrze i 
Nysie.

Dział kroniki zawiera infor­
macje o działalności polskich in­
stytutów zajmujących się Zie­
miami Zachodnimi, o polskiej 
polityce oświatowej na tych zie­
miach, o działalności Rządowej i 
Sejmowej Komisji Ziem Zachod­
nich oraz o działalności ośrodków 
polonijnych występujących w o- 
bronie granicy Odra-Nysa Łu­
życka.

mieszkanie, natomiast inna, 
znacznie liczniejsza, gnieździ 
się w jednym pokoiku, czę­
sto bez podstawowych urzą­
dzeń sanitarnych.

Są też mniej jaskrawe 
przykłady. I na nich właśnie 
postanowiono bazować w 
działaniu, zmierzającym do 
poprawienia warunków loka­
lowych szeregu rodzin. Miasta 
nie stać na organizację osob­
nego biura wymiany miesz­
kań. Pracęj tę prowadzi się 
w ramach obowiązków Wy­
działu. Jeden, inspektor zaj­
muje się kontrolą warunków 
mieszkaniowych, ubiegają­
cych się o zamianę. Jedno­
cześnie Wydgiał wzmógł wy­
siłki w celu pozyskania nad­
wyżek lokalowych. Dokwate­
rowania, wysokie opłaty za 
nadmetraż — to są czynniki, 
które zachęcają mieszkańców 
do szukania sobie mieszkań 
o odpowiednim metrażu.

Zwłaszcza teraz, w okresie 
przedwiosennym. Wydział ma 
wiele pracy w zakresie regu­
lacji zamian lokali mieszkal­
nych. Są dni, w które wpły­
wa ponad 10 wniosków o za­
mianę. Przedstawione doku­
menty trzeba dokładnie 
sprawdzić. Przyjęto bowiem 
za zasadę nie rozpatrywać 
wniosków w wypadku, gdy 
zachodzi podejrzenie o od­
sprzedanie lepszych miesz­
kań, bo próby, oczywiście by­
ły i... chyba będą również w 
przyszłości.

Przed 'zatwierdzeniem za­
miany mieszkania inspektor 
Wydziału sprawdza dokumer. 
ty, aby przekonać się, czy 
obaj lokatorzy mają uregulo­
wane wszystkie sprawy fi­
nansowe, czy budynek nie 
jest przeznaczony do sprze- 
caży itp. Na cgół, mimo du­
żej liczby zgłoszeń o zamia­
nę, załatwienie formalność’ 
trwa najwyżej kilka dni. 
Władze miejskie dokładają 
bowiem wszelkich starań, aby 
zachęcać mieszkańców do do­
konywania zamian, ułatwiają 
cych sytuację wielu rodzi­
nom, a tym samym — ogra­
niczających w pewnym stopniu 
ilość podań o nowe mieszka­
nie.

Warto podkreślić, że kosza- 
linianie z dużym zaintereso­
waniem podeszli do tej spra­
wy. Są nawet wypadki, że w 
zamianie mieszkań bierze u- 
dział nie tylko 2. ale nawet 
4—5 partnerów’. W rezulta­
cie wszyscy są na ogół zado­
woleni z nowych lokali. Nie­
którzy, że uniknęli obowiąz­
ku płacenia za nadwyżkę lo­
kalową lub dokwaterowania 
sublokatora; inni — że wresz 
cle mogą się pomieścić z licz 
nymi rodzinami. Te względy 
przemawiają najbardziej. Dla 
tego też kierownik Wydziału 
pragnie jeszcze szerzej roz­
winąć działalność zamienną.

LESZEK FIGAS

A w Warszawie? 
rrrzy już lata upływają od 

* rozpoczęcia działalności 
pierwszego w kraju Biura 
Wymiany Mieszkań przy Sto­
łecznej Radzie Narodowej. 
Od pierwszych dni swego 
istnienia instytucja ta cieszy 
się powodzeniem.

Przeć niewielki lokalik Biu 
ra przewija się tysiące osób 
z Warszawy, okolic, a także 
z wiełu miast wojewódzkich. 
Biuro pośredniczy również w 
wymianie mieszkań między 
stolicą a innymi miastami.

Oblicza się, że dzienna par­
tia interesantów, w każdy z 
trzech dni przyjęć w tygod­
niu, sięga 300—400 osób. Je­
dni — i tych jest najwięcej 
— pragną powiększyć swe do 
tychczasowe lokum, zdobyć 
dodatkową izbę. Inni są na­
wet zadowoleni z posiadane­
go dotychczas mieszkania, ale 
dosyć już mają codziennych, 
długich dojazdów do pracy. 
Niejednokrotnie też pracow­
nicy Biura Wymiany poma­
gają w łączeniu oddzielnie 
mieszkających dotychczas ro 
dżin, wyszukując im odpo­
wiednie pomieszczenie. Jest 
jeszcze oczywiście mnóstwo 
innych powodów zamiany 
mieszkań: chęć zamieszkani3 
w innej dzielnicy, zmiana wyż 
szego piętra na niższe itp.

Wszystkie tego rodzaju 
sprawy pomaga (odpłatnie) 
załatwić warszawskie Biuro 
Wymiany Mieszkań. Wpływy 
finansowe, tej placówki od­
prowadzane są do miejskiej 
szkatuły i przeznaczane na 
remonty budynków mieszkal­
nych. Opłaty kształtują się 
następująco: np. przy składa­
niu podania trzeba wpłacić 
70 zł tzw. wpisowego. . Za 
wszelkie formalności, związa­
ne z wyszukaniem odpowied­
niego mieszkania, każdy z in- 
teresantów-warszawiaków za 
płacić musi 350 złotych, miesz 
kańcy innych miast zobowią­
zani są do 1500-złotowej opla 
ty. Za każdą zaś dodatkowo 
uzyskaną izbę wszyscy mu­
szą płacić 2,5 tysiąca złotych.

W ciągu trzyletniej działal­
ności do Biura wpłynęło pra­
wie 4 tysiące wniosków o zamia 
nę mieszkań, pomyślnie z tego 
załatwiono 3 tysiące zgłoszeń, 
w tym blisko 200 spoza War­
szawy.

Doświadczeniami warszaw­
skiego Biura Wymiany Miesz 
kań żywo interesują się rady 
narodowe większych miast w 
kraju. Między innymi biuro 
gościło przedstawicieli rad 
narodowych Trójmiasta, Po­
znania i Krakowa. (API)

Powyższe uwagi wpisuje­
my Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania do sztam 
bucha. Z przeświadczeniem, 
iż wkrótce dowiemy się, ja­
kie są konkretne zamie­
rzenia w kwestii niebłahej: 
zamiany mieszkań.

EtMFNfWSZ PAWK^ZTA

Lubasz uganiający po lesie swoimi 
drogami dopędził go w chwili, gdy z 
krzywą miną wygapiał się na straż­
niczą wieżę. Pies był zziajany, jęzor 
wywieszał na milę, białka oczu za­
szły mu krwią. Z wysiłkiem wiercił 
ogonem, jakby chciał powiedzieć, że 
mimo miernych sukcesów pogoni jest 
szczęśliwy. Tak się wyhasał... Ale He­
niek nie miał ochoty wgłębiać się w 
tajniki psiej psychologii. Agnes nie 
było. No tak, deszcz, mokro, więc nie 
przyszła, nie uznaliby w nadleśnic­
twie tych godzin.

Oparł się o masyw żelaznych rusz­
towań, gryząc w zębach jakąś zerwa­
ną trawę zastanawiał się, co robić da­
lej. Do dorhu nie chciało mu się wra­
cać, wyjeżdżać na rybę byłoby za 
późno, do spółdzielni ganiać nie było 
z czym, kieszeń świeciła pustkami, 
czekał znów niecierpliwie na przekaz 
od matki. U licha zdecydował się. pój­
dę do Mątwiaków. Teraz Jurek nie 
będzie się już chyba wyzwierzał, mi­

nęło mu, w rozmowie krzywił się 
trochę na tego Stefana.

Wracając myślał o Jurku Mątwia- 
ku. Dziwaczna rodzina, każdy chodzi 
samopas. Ta Agnes, kosmetyczka, 
cholera, jak to zabawnie brzmi, ma­
rzy o bogatym życiu, zabawach i luk­
susach, ten ojciec tyran, zaharowany 
podobno jak wół, żądający takiej sa­
mej harówki od syna, Jurek wreszcie, 
niegłupi, pracuś jak rzadko, cwaniak 
zarazem nie z tego świata...

Jurek był wtedy bardziej pod ga­
zem niż cn. Jeszcze na odchodnym 
wypili w spółdzielni ćwiartkę, nie­
zgrabnie wpakowali się na rowery. 
Potem zrezygnowali z wysiłków prze­
bijania się przez piaszczystą mimo 
deszczu drogę, prowadzili wehikuły, 
rozgadali się. Mątwiak jeszcze raz się 
oświadczył z sympatią dla Heńka.

— Z tobą — powiedział — można 
by niejedno zorganizować. Wyglądasz 
na równego faceta. Tylko ta reszta...

— Ze mną, mówisz, a przez Agnes 
groziłeś, że mordę zbijesz, jeżeli będę 
łaził koło waszego domu? Sekrety 
masz jakie, że się tak boisz?

— G..., nie sekrety. Ojciec nie 
lubi, jak ktoś za wiele się pęta w po­
bliżu. Jeszcze w dodatku Stefan się 
napalał na ciebie, groził, wołałem, że­
byś nie podpadł nikomu. Mnie tam 
mucha, mógłbyś i cały dzień siedzieć 
na naszym podwórku.

Zapytał go wtedy, czemu trzyma 
z tym obrzydliwym Stefanem. Prze­
cież to ciemna sztuka.

— Az kim mam trzymać? Widzia­
łeś ty kiedy gorszą wiochę niż nasza 
okolica? Lepszy ten Stefan od innych.

Zasapali się, alkohol robił swoje, 
ciężko było wlec rowery po nierównej 
drodze. Przysiedli obok rozrosłego 
brzeźniaka. Mątwiak rozżalił się wte­
dy na swoją dolę.

— Wam wszystkim to dobrze. Je­
szcze ujadacie tu na nas, babki pod­
rywacie co lepsze. Nie, nie myślę o 
Agnes, choć siostra, ale wycirus z 
niej. Tak w ogóle mówię. Teraz lato, 
przyjemnie, rybą się można pobawić, 
odstawiać dobroczyńcę dla ludzi. Po­
tem zacznie się jesień, pryskacie 
wszyscy do Warszawy czy Poznania, 
mało kiedy wspomnicie na naszą wio­
chę. Odstawiacie wtedy, psiakrew, in­
teligentów, cóż tam robociarz czy 
chłop od gnoju. To dobre na lato, tak 
trochę z góry, a trochę z łaskawym 
wyrozumieniem. Nie, Heniek, nie 
przecz, nie wyłguj się, wiesz najle­
piej, że masz wszystkich nas gdzieś. 
Łącznie ze mną i Agnes. Zamknij ja­
daczkę, słuchaj, ja gadam...

Zapalili papierosa. Ostrym punk­
tem żarzył się ten ognik w cieniu no­
cy. Od mokrej jeszcze po przedpołud­
niowej ulewie trawy ciągnęła wilgoć. 
Najmniej na to zważali. Im było cie­
pło. Wódka jeszcze działała.

— Tak, wam łatwo — podjął swoje 
Mątwiak. — A my, na tym piecku? 
Halina w świetlicy robi co może? ra­
dio jest, gry jakieś, książki, kino raz 
na dwie niedziele. Ale jak długo moż­
na się tym zachwycać? Jeszcze zaw­
sze te same gęby, wiadomo z góry, co 
która powie. Zapiecek, rozumiesz? Nie 
którzy wytrzymują, ja nie. Ojciec wa­
riat, orze bez przytomności, ciuła 
forsę, czort jasny wie, ile jej ma. Ta­

kiej gospodarki nie znajdziesz w oko­
licy. Stary za wszystko się łapie, byle 
dochód dawało. Wychodzi mu. Ja ha­
ruję przy nim jak dziki osioł. Mam 
co z tego? Że mi tam czasem stówę 
czy dwie odpali, ubranie kupi, na li­
tra wsunie do łapy. Kicham, ładna 
zapłata za tyranie. Ja bym, wiesz, 
chciał inaczej, do miasta. Nawet nie 
takie musi być duże, niechby nasza 
Zielona Góra. Byłeś w niej kiedy?

— Byłem. Ale przelotem, wiesz sam, 
jak to jest w autostopie. Coś ciebie 
goni ledwieś wysiadł z jednego wozu, 
już polujesz na drugie auto.

— To guzik wiesz. Zielona Góra ni­
by takie maleńkie miasto. Ale żywe 
jak jasny gwint. Rozrosło się, nabu- 
dowali sporo, można w nim żyć. Jest 
taka „Ratuszowa”, knajpa, że i war­
szawiacy chwalą. Żarcie, wieczorem 
muzyczka, palce lizać. Albo w „Palo- 
mie” co za babki, aż ochota każdą 
poderwać. W ogóle ładnych dziew­
czyn jest od cholery. Teatr, kino, jazz, 
czyste wszystko wokoło, nie jak u 
nas prześmierdłe gnojem. Kupisz so­
bie dobrej wódzi w Delikatesach, za­
grycha w puszce, masz chatę, to ci 
niejedna się skusi. Tylko że tam, ro­
zumiesz — złapał Heńka za guzik ko­
lorowej koszuli z flaneli — tylko, że 
tam trzeba mieć forsę. Na rozruch 
Potem się ułapisz jakiej roboty, tro­
chę dokładając można zaradzić.’ Ma­
rzę o czymś takim. Żeby już nie łazić 
dzień cały za pługiem, nie babrać się 
w7 gnoju widłami. Wiesz, ja i ryby 
i lasu też mam dość.

(Ciąg dalszy nastąpi) (69
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Rok światowych rekordów Ćzuforonoźny astronauta

Ekspansja 
motoryzacji

Szesnaście i ćwierć miliona 
moehodów wyprodukowano 
święcie w roku ubiegłym, w 
równańiu z. produkcją w roku
(1$,S min. wozów), stanowi to przy­
rost o przeszło 17 proc.

Pod względem ilości produkcji, 
rok 1965 przyniósł rekord, nieno- 
towany w dziejach światowego 
p tremy siu samochodowego.

Ną liście czołowych producen­
tów nadal pierwsze miejsce zaj­
mują Stany Zjednoczone, gdzie 
W} produkowano 7 9 min. samocho 
dów, a więc blisko połowę całej 
piodukcji.

W ostatnich miesiącach roku 
1960 dały się zauważyć oznaki 
pewnej stagnacji w produkcji sa­
mochodów osobowych, przy rów­
noczesnym silnym rozwoju pro­
dukcji wozów ciężarowych, auto 
husów itp. Zmniejszenie popytu 
na Wozy osobowe dotknęło w 
pierwszym rzędzie producentów 
europejskich.

Trudności producentów zachod-
nieeuropejskich są
mierze wynikiem sytuacji 
rynku amerykańskim, gdzie

znacznej

wiły się wreszcie w miejsce cięż-
kich „krążowników” wozy

na 
poją

sa­
na 

po- 
1959

C z e r n u s z k a" pasaier IV radzieckiego statku kosmicznego 
przed kamerę telewizji.

CAF — Telefoto

lek-
kie, których brak otwierał tam­
tejszy rynek przed setkami ty-
sięcy „Volkswagenów” „Ke-
nault-Dauphine”.

Powszechne zaskoczenie wywo­
łało pojawienie się na wielu ryn­
kach kapitalistycznych — samo­
chodów radzieckich. „Moskwicz” 
jest już montowany w Belgii pod 
nazwą „Scaldia”, a niedługo pew­
nie zacznie się w Europie zachód
niej sprzedaż „Wołg”
prężnymi silnikami 
firmy „Perkins”.

Największe jednak 
i sensację wywołał

z wysoko- 
angieiskiej

zaskoczenie
„Zaporożec”

— pierwszy radziecki popularny 
wóz małolitrażowy.

Zapowiedź produkowania go w
Ilości setek tysięcy sztuk rocznie
przyjęta została 
stów zachodnich,

osobo-
wielkiej ofe 
przemysłu 
wyeh. (API)

rśród sptcjali- 
jako początek 

y radzieckiego
samochodów

—- d, kretynie, te ra-
pelniczka jest po lewej Uronie_

Myśl i świat automatów
Prezydium PAN powzięło ostatnio uchwałę o u- 

tworzeniu Instytutu Automatyki — w oparciu o 
istniejący od 1954 r. Zakład Automatyki PAN. 
Obecnie decyzja ta oczekuje zatwierdzenia przez 
Radę Ministrów... Tyle doniósł komunikat o bie­
żących poczynaniach Akademii...

GFwróciliśmy uwagę na tę 
^właśnie uchwałę, gdyż jest 

ona konkretnym uzupełnie­
niem wniosków Wrocławskie­
go Kongresu Techników. Jak 
wiadomo, wśród licznych za­
dań na lata 1961—1965, Kon­
gres na czołowym miejscu u- 
mieścił zagadnienie automa­
tyzacji, wprowadzanie jej tam 
gdzie najbardziej tego potrze­
ba a pozwalają na to środki 
techniczne. Przede wszystkim 
w chemii, energetyce. Reali­
zacja tych zadań wymaga sil­
nego zaplecza naukowo - ba-
dawczego tym zapleczem
będzie nowy Instytut Automa 
tyki. Ma on poprowadzić ba­
dania podstawowe w różnych 
dziedzinach automatyki, ze

Cegielszczacy dla morza
Na stanowisku montażowym Fabryki Silników Cegiel­

skiego stoi cielsko dziesiątego z kolei silnika okrętowego. 
Wkrótce stalowy kolos zawieziony zostanie do stoczni, 
skąd już o własnych siłach wypłynie na morze. W przy­
gotowaniu znajduje się 11 i 12 (licząc od pierwszego 
egzemplarza] silnik, a olbrzymie strugarki i tokarki obra­
biają już detale dwóch następnych. Zresztą tempo produk­
cji stale rośnie. Niedługo a staniemy się w tej dziedzinie 
samowystarczalni.

Ot wszech nie uważa się, że 
przełomową datą w hi­

storii „morskiej” produkcji 
„Cegielskiego” — jest rok 
1958. Wówczas to bowiem 
zapadła decyzja o przekształ­
ceniu fabryki parowozów w 
fabrykę silników okrętowych. 
Nie wszyscy jednak wiedzą o 
tym, że cegielszczacy intere­
sowali się morzem od pierw­
szych powojennych lat. I to 
wcale nie platonicznie! Brali
żywy udział odbudowie
portów. Oddelegowali sporą
grupę fachowców 
jących stoczni, 
wreszcie pierwsze 
skich trawlerów

do ząbku- 
Wyposażyli 
partie pol- 
w parowe

maszyny napędowe (70 sztuk) 
i w maszyny sterownicze; po­
magali przemysłowi Wybrze­
ża w rozwiązywaniu wielu 
innych trudnych problemów.

Oddelegowani 
latach do stoczni 
cy, nie zerwali

w tamtych 
cegielszc ża­
by najmniej

łączności z macierzystym za­
kładem. W ciężkich chwilach 
przyjeżdżali do Poznania, szli 
do kolegów w fabryce i 
mówili: pomóżcie, bo „le­
żymy”. A koledzy poma­
gali oficjalnie i... nieoficjal­
nie. Udzielali porad, przeka­
zywali dokumentację techno­
logiczną i organizacyjną, po­
życzali materiały, narzędzia.

Sentyment do morza i sze­
rokie spojrzenie na cało­
kształt naszej gospodarki 
morskiej i dzisiaj cechuje ce- 
gielszczaków. Oni to przed 
dwoma laty, w czasie dysku­
sji nad 7-latką wyszli z pro­
jektem ograniczenia importu 
silników wskazując na rezer­
wy, pozwalające na znaczne 
zwiększenie podobnej produk 
cji we własnym zakładzie. 
Obecnie z uporem wyprobo- 
wują oni i ulepszają rodzimą 
konstrukcję silnika do „3 ty-
sięczników”, a ostatnich
miesiącach wysunęli propo-

Akta z ruin Tiergarten zycje, nad którymi warto 
zatrzymać trochę dłużej.

się

specjalnym wyróżnieniem au­
tomatyki kompleksowej.

Zanim ostatecznie zadecydu­
ją się losy Instytutu, zapo­
znajmy się z jego poprzedni­
kiem, Zakładem Automatyki 
PAN. Przekaże on swemu na­
stępcy poważne, choć z ko­
nieczności (trudności lokalo­
we) niemal wyłącznie teore­
tyczne doświadczenia. Two­
rzył zaś teoretyczne podsta­
wy dla automatyzacji z tak 
poważnymi wynikami, że aż 
7 referatów teoretycznyen po 
szło w ub. roku z Polski na 
Międzynarodowy Kongres Au 
tematyki. Naukowcy z Zakła­
du specjalizowali się w trzech 
kierunkach: w teorii regulacji 
układów automatycznych w 
opracowywaniu specjalnych 
maszyn matematycznych dla 
celów automatyki, w pracach 
związanych z budową nowych

matyce? Na pewno tak, z tym 
że nie należy się tu raczej spo 
dziewać szybkich, konkret­
nych rozwiązań. Ale zaintere­
sują naszych automatyków 
zjawiska ludzkie w układach 
sterowania czy regulacji, ba­
dania nad człowiekiem — ope 
ratorem sterującym produk­
cją. Szerszy zakres tych prac 
wymaga już udziału cyberne­
tyków. a ta dziedzina nauki 
jest jeszcze, jak wiadomo, w 
powijakach... Na dalszy plan 
trzeba odłożyć zagadnienia 
wpływu nowych warunków 
pracy, tworzonych przez au­
tomatyzację, na człowieka 
choć i tymi zagadnieniami zaj 
mą się uczeni. I — w skali 
pracowni uczonych — znajdzie 
się na pewno fascynujące za­
gadnienie bioprądów, stoso­
wania ich do sterowania ma­
nipulatorami, protezami.. Nie­
zwykle szerokie możliwości 
ma bowiem myśl ludzKa, rzą 
dząca światem automatów...

WALERIA KORYCKA

ftajnowoezaśnlajsza
podzespołów, 
kontrolnymi

z pomiarami 
itp.

W począłkach listopada ubiegłego roku łamy prasy obiegła 
w Serlinie zachodnim (dzielnica Tiergarlen) niezwykłej wagi 
dokumentów. Mianowicie w rozprutej kasie pancernej zna­
leziono akta, dotyczące 612 wyrokó^r śmierci, wydanych w 
tatach 1940 do 1945; w tym również na rodzeństwie Scholl 
oraz prof. Kuberze, znanych antyfaszystowskich bojownikach.

Najważniejszym jednak odnalezionym dokumentem jest 
osobny załącznik, obejmujący diariusz rozpraw sądowych 
sześciu wydziałów, wchodzących w sktad Trybunału Ludowe­
go; lista personalna, podpisana osobiście przez osławionego 
prezydenta Freislera, obejmuje 120 nazwisk przewodniczących 
poszczególnych wydziałów, sędziów głównych i wetujących 
oraz prokuratorów, którzy ponoszą odpowiedzialność za wy­
danie wyroków śmierci.

Senat zachodnioberliński, reprezentowany przez senatora 
sprawiedliwości — Kielingera, zalecił sędziemu dr. von Drenk- 
mannowi przejrzenie i wykorzystanie odnalezionych doku­
mentów. Prasa Berlina demokratycznego od samego początku 
wysunęła sprawę na wokandę publiczną, domagając się naj- 
spieszniejszego opublikowania dokumentacji, a w szczegól­
ności nazwisk sędziów — ludobójców. W ślad za tym, redakcja 
wychodzącej w Berlinie demokratycznym „Berliner Zeiłung", 
kontaktowała się kilka razy telefonicznie z odpowiedzialnymi 
osobami z wydziału sprawiedliwości senatu berlińskiego (m. 
in. także z von Drenkmannem), dopytując się kiedy dokumen­
ty ujrzą wreszcie światło dzienne. Redaktorom udzielano ste­
reotypowych odpowiedzi, przy czym w jednej z ostatnich roz­
mów — z dr. Kaysersem, osobistym sekretarzem senatora Kie­
lingera — redakcji zakomunikowano: „Na ten temat nie otrzy­
macie żadnej odpowiedzi; tym bardziej, że jesieśce z „Ber­
liner Zeiłung".

Sprawa nieujawnionej listy 120 członków hitlerowskiego 
wymiaru sprawiedliwości — stanowi dalszy dowód usiłowań 
kamuflowania zbrodni i ukrywania osób za nie bezpośrednio 
odpowiedzialnych. W ciągu minionych lat Komitet Jedności 
Niemiec w NRD — odszukał i ujawnił listę ponad 1000 sędziów 
i prokuraiorów, którzy w okresie Hitlera dopuścili się zbrodni 
ludobójstwa. Poważna część spośród nich pracuje nadal w 
aparacie sprawiedliwości Niemiec zachodnich’ i Berlina zachod­
niego. Odnaleziona w ruinach berlińskiego Trybunału Ludo­
wego lista z nazwiskami sędziów, z pewnością uzupełniłaby 
dotychczasową dokumentację, sporządzona przez Komitet 
Jedności Niemiec. Niestety, są na terenie NRF sity, które prze­
ciwdziałają opublikowaniu dokumentów.

Sprawa dokumentacji z Tiergarten pozosfaje nadal otwarła...

Dobre znajomości

Silniki okrętowe wytwa­
rzają dziś: „Cegielski”, 

Stocznia Gdańska, „Zgoda” 
(na Śląsku), a więc zakłady 
podległe trzem różnym zjed­
noczeniom. Każdy z produ­
centów z osobna odkrywa taj­
niki i zdobywa nowe doświad 
czenia produkcyjne. Koordy­
nacja nakładów i badań jak 
również wymiana doświad­
czeń między nimi odbywa się 
nie tyle kanałami oficjalny­
mi przemysłu, ile dzięki pry­
watnym znajomościom inży-

nierów tych fabryk. Cegielsz­
czacy proponują więc stwo­
rzenie komórki która by ko­
ordynowała na codzień wszy­
stkie poczynania wytwórców 
silników, jako, że istnieje o- 
bawa rozproszenia sił i-środ­
ków a także dublowania po­
czynań.

Sprawa ta jest tym bar­
dziej pilna, ponieważ w roku 
1970 wygasa umowa licen­
cyjna z Sulcerem, który już 
w roku 1968 przestanie nam 
dostarczać dokumentację — 
wprowadzanych przez siebie 
udoskonaleń. Do tego czasu 
powinniśmy więc mieć nie 
tylko w paluszku wszystkie 
tajniki tej technologii, lecz 
musimy także posiadać wy­
szkoloną kadrę konstrukto­
rów i kilka typów silnika ro­
dzimej produkcji.

Usługi morskie HCP 
]Viemniej ciekawą i istotną 
-L ' jest następna propozy­

cja cegielszczaków. Wycho­
dząc z założenia, że w 5-latce 
tonaż naszej floty ulegnie po­
dwojeniu, że do wielu portów 
świata nasze statki będą za­
wijać kilka razy w miesiącu 
i że statki te będą wyposażone 
w krajowe silniki, proponują 
oni aby wzorem innych więk­
szych towarzystw żeglugo­
wych stworzyć własną sieć 
punktów obsługi, wymiany 
części i napraw silników w 
najczęściej odwiedzanych por 
tach. Dziś zmuszeni jesteśmy 
korzystać w tym względzie z 
drogich usług obcych przed­
siębiorstw. A nikt przecież 
nie zna tak dobrze konstruk­
cji maszyny statku niż ci, 
którzy ją wybudowali.

Przy okazji specjaliści tych 
punktów mogliby dokonywać 
przeglądów okresowych, wy­
miany części i innych drob­
niejszych napraw gwarancyj­
nych na statkach zakupionych 
w Polsce przez obcych arma­
torów. Cegielszczacy sądzą, że 
przysporzyłoby to nam dewiz 
i wyrobiło markę solidnego 
eksportera.

PIOTR CHOJNACKI

Ą utomatycy z PAN zdążyli 
m. in. zbudować maszynę 

do badania procesów automa 
tycznego sterowania. Inne ich 
dzieło jest rewelacją w skali 
nie tylko krajowej. Jest to 
aparat — wykonany na zlece­
nie przemysłu cukrowniczego 
— do badania dynamiki w 
procesach cukrowniczych (od 
wyniku tych badań zależy do 
branie odpowiedniego układu 
regulacji automatycznej, do­
stosowanego do warunków 
każdego obiektu). Brak moż­
liwości bezpośredniego spraw 
dzania wyników prac teore­
tycznych utrudniał działalność 
naukowcom, zdarzało się i tak. 
że ciekawe pomysły i rozwią­
zania teoretvczne nie znajdy­
wały uzasadnienia, skoro pod 
dano je ekonomicznej anali­
zie. Na pewno nie grozi to 
pracownikom nowego Insty­
tutu..-
yi/aioski Kongresu Techni- 
’ ’ ków wymagają od Insty­

tutu opracowywania układów 
regulacyjnych dla automaty­
zacji wielkich kotłów energe­
tycznych, wprowadzania do­
świadczalnego maszyn rnate-

Rafineria ropy naftowej 
chowicach z jednej z najstar­
szych przeobraża się w najnowo­
cześniejszą. W 1963 r. zostanie za­
kończona rozbudowa i w tym też 
roku będzie już ona najnowo­
cześniejszą I największą w Pol­
sce. Na zdjęciu: fragment apa­
ratury do tzw. selektywnej rafi­

nacji ropy krezolem.
CAF — fot. Stasiak

matycznych jako „narzę­
dzi” do kompleksowej auto­
matyzacji i regulacji proce-
sów produkcyjnych (i jedno 
i drugie zostało już zapocząt­
kowane w Zakładzie Automa­
tyki). Tematyka przyszłych 
prac obejmie zagadnienia pro 
gramowego sterowania obra­
biarek, automatyzację urzą­
dzeń energetyki przemysło­
wej i in. A przede wszystkim 
— podstawy teoretyczne do 
automatyzacji tych przemy­
słów, w których umożliwi ona 
zastosowanie nowoczesnych 
technologii produkcyjnych, za 
stąpi człowieka tam gdzie ste 
rowanie procesami produkcyj 
nymi przekracza możliwości 
ludzkie — przyniesie poważne 
efekty ekonomiczne( choć po­
dobno automatyzacja opłaca 
się zawsze).

A człowiek? Czy nowy In­
stytut zajmie się również za­

gadnieniem człowieka w auto

Olbrzymie zwały piasku sypane z transporterów widokiem -wym przypominają filmy fantastyczne 
z podróży na inne planety. Tymczasem są to wvFopy pod przeszły duży hotel „Orbisu", który 

słanie w Poznaniu przy ul, Rooseve:t». zs>t. — K. p^ychodsH

Kivl Aleksis „SIEDMIU BRA­
CI”, z fińskiego oryginału tłum. 
J. Czermakowa Wyd. Pozn. 1961 
str. 371. Cena 25 zł.

Jest to klasyczna powieść fiń" 
ska, która powstała w połowie 
19 wieku w okresie wyzwalania 
się kraju spod panowania szwedz 
kiego. Jej autor jest jednym z 
twórców narodowej literatury, 
pisanej w języku ojczystym. Jest 
uważany za ojca dramatu i po­
wieści swego narodu. Cechą cha­
rakterystyczną jego literatury 
jest doskonała znajomość życia i 
psychiki, zwłaszcza ludzi pro­
stych. Sam pochodzi z ich śro­
dowiska. Omawiane dzieło jest 
„humorystyczną opowieścią z ży­
cia siedmiu braci w lasach HS — 
me”. Tematyka epopei jest nie­
zwykle prosta i pełna uroku. 
Pokazuje jak wpływ pracy i sił 
przyrody decyduje o przeoora- 
żeniu jednostek dzikich i niesfor­
nych z natury, w świadomych 
i wartościowych ludzi. Dzieło 
tłumaczone na wiele języków eu­
ropejskich ukazuje się w Polsce 
po raz pierwszy.

Omre Artur „UCIECZKA**, ■
norweskiego przełożył 
bert. Wyd. Pozn. 1961 
Cena 22 zł.

Powieść Artura Omre

E. Her- 
str. 276.

jednego
z czołowych, współczesnych pi” 
sarzy norweskich, nieznanego w 
Polsce, zainteresuje szersze kola 
czytelników. Przede wszystkim 
dla swej ciekawej treści. Autor 
skupia swoje zaiteresowanie na 
problemie przestępczości. Wnikli­
wie przedstawia jego społeczne i 

/psychologiczne przesłanki. Jego 
'j>ohater, kiedy łamie obowiązu- 
lące prawa, nie czyni tego z ko*
nieezności wewnętrznej, 
ławania. Na marginesie
czeństwa znalazł się 
pewnych okoliczności.

z zami1, 
społe- 

wyniku
Wie, «•

grozi mu kara, usiłuje ją odwlec. 
Jego życie staje się więc „uciecz­
ką”. Autor jest mistrzem analizy
psychologicznej.
nesowe postacie występują
raziście,

margi'

ealej pełni. Obie
książki otrzymały estetyczne, ko­
lorowe obwoluty,
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Kilka uwag o teatrze amatorskim
Brałem ostatnio udział w 

komisji ocen artystycznych 
kwalifikującej dwa przedsta­
wienia realizowane przez ama­
torskie zespoły dramatyczne z 
Poznania. Oba widowiska o 
tematyce młodzieżowej (Ma­
kuszyński) i dziecięcej (Pora- 
zińska) przygotowano z dużym 
nakładem pracy reżyserów z 
zawodu aktorów w teatrach 
dramatycznych i młodych lu­
dzi — nawet dzieci: aktorów- 
amatorów. Obie sztuki wysta­
wione całkiem nieźle — przy 
dekoracjach, inscenizowane 
naprawdę jak w teatrze 
zawodowym, na pewno kosz­
towne, zostały z pewnymi za­
strzeżeniami dopuszczone do 
grania przed publicznością, 
która płaci za bilet wstępu.

W związku z tą odpłatno­
ścią członkowie komisji ocen, 
m. in. przedstawiciele ZASP-u 
i dyrekcji jednego z teatrów 
podnieśli zarzut, że podobne 
imprezy z tych właśnie finan­
sowych względów niewiele 
mają wspólnego z teatrem aJ 
matorskim, z ideą ruchu ama­
torskiego, poza tym taka dzia­
łalność upowszechnieniowa 
jest ze szkodą dla widza, na 
domiar złego często nieuświa­
domionego co do rangi i 
wartości artystycznej spekta­
klu. Wniosek końcowy, pły­
nący z podsumowania dysku­
sji brzmiał: amatorzy powinni 
bawić się w aktorów dla 
spędzenia czasu na pożytecz­

NIECZĘSTO SPOTYKAMY W PRASIE ARTYKUŁY O BLA­
SKACH I CIENIACH TEATRU AMATORSKIEGO. MAMY NA­
DZIEJĘ, ZE PUBLIKUJĄC GŁOS DYSKUSYJNY CZESŁAWA 
MłCHNIAKA, PRZYCZYNIMY SIE DO OŻYWIENIA — JAKŻE 
POTRZEBNEJ — WYMIANY ZDAŃ NA TEN TEMAT.

nej rozrywce, w żadnym zaś 
wypadku nie mogą się stać 
profesjonalistami.

♦ywy, jakie stoją d 
teatrem amatorskim

przed 
dużych

miantach. np. w Poznaniu czy też 
na tzw. prowinej. Jest rzeczą o-

Tradycyjne formy
nTymczasem, jak wynika z 
1 obserwacji dramatyczne­

go ruchu amatorskiego w te­
renie a także w wielkich mia­
stach, działalność merytorycz­
na zespołów artystycznych na­
stawiona jest w większości 
wypadków na sztuki chodliwe, 
bez specjalnych wartości ar­
tystycznych. A co się dzieje z 
pieniędzmi? Pokrywa się nimi 
koszty przedstawienia a nad­
wyżki idą nie rzadko do kie­
szeni aktorów - amatorów. 
Niech to się nazywa nawet 
„dożywianiem” (jak u piłka­
rzy), w każdym razie ten ob­
jaw do zdrowych nie należy. 
Nie chcę uogólniać, gdyż nie 
wszędzie tak się dzieje, fakt 
jednak faktem, że tenden­
cje w tyna kierunku wystę­
pują.

Tyle bw»j natnry ekonomicznej 
o teatrze amatorskim, które nie 
powinny przysłonić innych, bar­
dziej merytorycznych elementów 
tej działalności, chodzi mianowi­
cie o przyszłość, rozwój i perspek

czy wista. teatrze
»kim pokutuje jeszcze

amator- 
na ogól

tradycyjna forma pracy, że wy­
stawia się w małych miastecz­
kach „Moralność pani Dulskiej”, 
farsy Jurandota, Skowrońskiego, 
Fredrę, Moliera czy Kruczkow­
skiego, to nie jest, źle — to jest 
dobrze, ale to jest nic nowego. 
Realizatorzy przedstawień ama­
torskich zgodnie ze zwyczajami 
nie zwracają maximum uwagi na
s 1 owo i kulturę jego 
powiadania, ale na sytuację 
niczną, wydobywającą bądź 
gizm sztuki bądź jej stronę

tra- 
ko-

mediową. Dowolność interpreta­
cyjna, brak doświadczenia lub 
wreszcie „prowincjonalne” spoj­
rzenie na sztukę staje się najczę­
ściej przyczyną przerysowań, gie­
rek pseudoaktorskich „pod publicz 
kę”, usprawiedliwionych dążeniem 
do nawiązania kontaktu z widow­
nią, co łączy się z poruszoną już 
wyżej sprawą odpłatności.

Spektakl
dla dorosłych

Kicrnnplc Kultura 
słowa

]Vie ulega chyba wątpliwo- 
1' ści, że istnieje pewien 

kryzys teatru amatorskiego w 
tradycyjnym wydaniu, kryzys 
nie wynikający z przyczyn na­
tury emocjonalnej (zapał do 
pracy, entuzjazm itp.) ale for­
malnej. Po prostu zaczyna się 
przeżywać, no i jeszcze 
dość drogo ta zabawa kosztu­
je (np. za wynajęcie sali na
nróbę w poznańskim Domu

T^onrad Swinarski, jeden z najzdolniejszych 
żyserów młodszego pokolenia, powiedział 

bardzo znamienne zdanie na temat wystawiania 
klasyków: „Uważałbym za stosowne, by znaleźć 
jakiś inny sposób podejścia do sytuacji dramaty­
cznej, która dramatyczną w naszym pojęciu czę­
stokroć być przestała”. Wydaje mi się, że podobne 
przekonanie reprezentuje również Mieczysław Da 
szewski, inscenizator i reżyser poznańskiego spek­
taklu „Kupca” Tytusa Makcjusza Plautusa.

re-

Drukarza płaci się każdorazo­
wo 500 zl). Chodzi więc o to, 
żeby dać chętnym nową formę 
pracy scenicznej, po drugie 
możliwie tanio.

Z tych względów w rtichn ama­
torskim kolosalne szanse upow­
szechnieniowe posiada rozwój tea 
trów poezji, zespołów żywego sio 
wa. Ten wniosek potwierda jak 
najpełniej praktyka: coraz więcej 
zainteresowania zyskują sobie

Onźe to Plautus, zwany po 
prostu także Plantem, żył w 
czasach, poprzedzających o 
prawie dwa wieki początek: 
naszej ery. Żywo-t miał ponoć 
bardzo awanturniczy, ale bliż 
sze dane o nim nie przechowa 
ły się. Niemal wszystko, co 
wiemy o Plaucie, zostało wy 
dedukowane z jego dwudziestu 
komedii, których w ogóle miał 
on napisać około półtorej set­
ki.

Zachowane utworzy tego pi­
sarza są z reguły utworami 
komediowymi, farsowymi, któ 
re dają podstawy do przypu­
szczenia, że wystawiano je z 
muzyką i śpiewami. Niektórzy 
badacze literatury dopatrują 
się w teatrze Plauta począt­
ków operetki. Oczywiście, nie 
w dzisiejszym kształcie tego 
gatunku, w którym muzyka i 
balet całkowicie zmajoryzowa 
ły tekst literacki. Propozycje 
sceniczne Plauta były oparte 
w całości na tekście. Z tekstu 
wynikały zabawne sytuacje, 
nieoczekiwane spięcia, zjadli­
wa satyra obyczajowa.

Jak była ta satyra przyjmo 
wana, świadczy opinia profe­
sora Jana Wolframa, który we 
wstępie do wydanych w roku 
1873 w Poznaniu „Komedii Pla 
uta” scharakteryzował „Kup­
ca” dwoma całkowicie pognę­
biającymi zdaniami. „Merca- 
tor jest naśladowaniem kome­
dii Filemona „Euporos”. Wie­
le w niej niemoralnego”. Za­
cny profesor warszawskiego 
uniwersytetu miał, jak widać, 
niewzruszone wymagania mo­
ralne. Dziś mogą się one wy­
dać grubo przesadzone, cho­
ciaż spektakl trudno uznać za 
odpowiedni dla młodocianych.
V ajęcia głównej postaci tej 

komedio-farsy. kupca, nie 
mają tu większego znaczenia 
—równie dobrze mógłby to być 
rzemieślnik czy urzędnik. Istot 
ną rolę odgrywają bowiem w 
sztuce ludzkie popędy. Są one 
tym śmieszniejsze, że ofiarą 
ich pada podstarzały pan, kto 
ry nie żałuje zabiegów, pienię­
dzy i forteli, by odbić pewną 
ponętną dziewczynę swojemu 
synowi. Dziewczyna nie bar­
dzo jest godna zabiegów obu 
mężczyzn, ale to już inna spra

wa. Zawsze były, zdają się mó 
wić realizatorzy poznańskiego 
przedstawienia, dziewczyny 
równie bezceremonialnie czy­
niące użytek z darów* natury. 
Reżyser przedstawienia. Mie

czysław Daszewski, potrak 
tował tekst Plauta z dystansu, 
z przymrużeniem oka. Zacho­
wał więc pikantne wątki, któ­
re poprowadził z dobroduszną 
filuternością, starając się jed­
nocześnie, by spektakl nabrał 
akcentów kojarzących się ze 
współczesnością i wzbudzają­
cych refleksje ogólniejsze. Ce­
lowi temu służy wiele elemen 
tów spektaklu, rodem z cza­
sów* dzisiejszych, a więc dow­
cipne pomysły inscenizacyjne, 
wartkie prowadzenie akcji, ele 
menty groteski i parodii. Re­
żyser znalazł zresztą wspólny 
język ze scenografem Jerzym 
Berszem, który niejednym 
szczegółem tę ogólną koncep­
cję przedstawienia dowcipnie 
i przekonywająco podparł. W przedstawieniu ze szcze­

gólną złośliwością zostały 
potraktowane role kobiet; 
dwom z nich naw*et w*ypadło 
udawać mężczyzn. Jaki to mo 
gło przynieść skutek, łatwo się 
domyśleć. Życie jest zresztą w 
tym względzie najbezwzględ­
niejszym sędzią. Dlatego z cale 
go zespołu zasłużyli na wyróż 
nienie przede wszystkim Zenon 
Burzyński (kupiec Demifo). 
Marian Pogasz (sąsiad Lizyma 
chus) oraz Magda Radłowska 
(Dorippa, żona Lizymacha), 
którzy stworzyli znakomicie 
zgraną i dobraną trójkę głów­
nych bohaterów. W roli he­
tery Pięknobiustej wystąpna 
skutecznie Glzela Piotrowska.

Cały spektakl stanowi dwie 
godziny przykładnej zaba­
wy (dla dorosłych), nie poz­
bawionej akcentu przestrogi, 
ożenionego ze szczerym hurro 
rem i poezją. Poznański Teatr 
Satyry dowodzi już nie po raz 
pierwszy oryginalności poszu 
klwarf repertuarowych, dużych 
ambicji i śmiałej interpreta­
cji realizacyjnej. Każę to — 
także nie po raz pierwszy — 
zastanowić się nad stworze­
niem temu teatrowi lepszych 
warunków pracy.

FELIKS FOKNALCZYK

recytacje. Dowodem sponta­
nicznego rozwoju tej właśnie dzie­
dziny sztuki w ruchu amatorskim 
jest wydzielenie ogólnopolskiego 
konkursu teatrów poezji z kon­
kursu recytatorskiego, a także 
fakt, że w tegorocznych elimina­
cjach teatrów poezji w samym 
tylko Poznaniu wzięło udział a

zespołów: m. In. trzy studenckie 
(dano np. Kasprowicza, „O boha­
terskim koniu i walącym sig do­
mu”), zespół Wojewódzkiego Do­
mu Kultury, („Kwiatki dla Do­
roty”), zespół „Agiwa” przy To­
warzystwie Polsko-Indyjskim a na 
wet grupa recytatorska przy Pre­
zydium RN m. Poznania (Maja­
kowskiego, „Obłok w spodniach”). 
W porównaniu z rokiem ubiegłym 
jest to postęp znakomity. Inną, 
coraz bardziej wziętą formą pracy 
kulturalno-oświatowej są kaba­
rety satyryczne, któie powalają 
jeden za drugim przy wyższych 
uczelniach, w Poznaniu — przy 
Wyższej Szkole Ekonomicznej, U- 
niwersytecie, Klubie „Od nowa” 
itd. W wielu wypadkach są to Je­
szcze tylko próby, zalążek czegoś 
z prawdziwego zdarzenia, co może 
się ostatecznie wykluć za łat kil­
ka. Z pozapoznańskiej a w każ­
dym razie wielkopolskiej inicja­
tywy tego rodzaju należy wspom 
nieć o kabarecie literackim w Lesz 
nie, który od czasu przychylnej 
recenzji w* „Tygodniku Zachod­
nim” nie daje jakoś o sobie zna­
ku życia. Czyżby koledzy z Lesz­
na osiedli na laurach?

Z duchem czasu

Można więc chyba zaryzy­
kować twierdzenie, że 

wstępujące formy teatru 
amatorskiego jak np. zespoły 
żywego słowa czy kabarety 
satyryczne odpowiadają bar­
dziej warunkom coraz szyb­
ciej płynącego życia, duchowi 
czasu, są łatwiej osiągalne 
również pod względem ekono­
micznym. Przede wszystkim 
zaś trzeba podkreślić wielki 
walor wychowawczy teatrów 
poezji, kształtujący estetykę 
nowego człowieka. Tym walo­
rem jest zawarty w poezji ła­
dunek intelektualny, są postę­
powe humanistyczne treści, 
racjonalistyczny stosunek do 
życia i jego przejawów. O ro­
snącej popularyzacji tej szla­
chetnej sztuki dla mas, jaką 
jest niewątpliwie recytacja, 
teatr poezji — świadczy naj­
lepiej przykład „Kawiarni po­
etyckiej” w Ostrowie Wlkp., 
która zdobyła już sobie zasłu­
żony szacunek i sławę; co cie­
kawe. że uczestnicy i propa­
gatorzy „Kawiarni” nie sno- 
bują się ani na awangardę ani 
też krzewicieli modnego w 
pewnych kręgach młodych 
twórców bełkotu poetyckiego.

CZESŁAW MICHNIAK
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Zamiast

recenzji
Korsarze Pacyfiku", „Pasja ży­

cia" i „Żyjąca pustynia'
lyłuły trzech pełnometrażowych 
filmów, które chcielibyśmy dziś 
omówić. Filmów łych nie łączy 
żadna cecha wspólna i na pew­
no każdy z nich — z różnych 
względów — zasługuje na osob­
ne omówienie, ale prawdziwa 
powódź premier i chroniczny 
brak miejsca na szpaltach „Gło­
su" zmuszają do łakiego rozwią­
zania sprawy.

„Korsarze Pacyfiku" — to ra­
dziecki film sensacyjno-przygo- 
dowy, oparły na autentycznym 
wydarzeniu uprowadzenia w 1954 
roku przez okręty wojenne Czang 
Kai-szeka radzieckiego tankow­
ca. Historia ta jest łym bliższa 
widzowi, że i załoga polskiego 
statku „Praca” na własnej skórze 
doświadczyła prowokacyjnych 
posunięć władców Taiwanu.

Trzynaście miesięcy trwałA nie 
wola radzieckich marynarzy. Au­
tentyczne wydarzenia wypełnia­
jące ten długi czas posłużyły ka­
ptanowi statku W. Kalininowi i 
ie<jO zastępcy do napisania sce- 
n riusza. Autentyzm sprawił, że 
film charakter dobrej publi­
cystyki, co — obok niezłej gry 
iklorów odtwarzających ciekawą 
i bardzo różnolitą społeczność 
słnlku — jest najsilniejszym atu­
tem Jzietą. Gorzej już z psycho- 
loc:czną stroną filmu, która miej 
scó.ni rtzi pew rą naiwnością Za 
to polityczna wymowa „Korsa­
rzy" jest jednolita i mocna. W 
sumie — mimo że w drugiej 
zwłaszcza serii reżyserowi nie u-

i Z kólązką na ty...

Wypieszczone tomy
Z
 największą satysfak­

cją biorę zazwy­
czaj do ręki książ­
ki z dwu przepięk­

nie, prawdziwie bibliofilsko 
wydawanych przez Pań­
stwowy Instytut Wydawni­
czy serii: tzw. „Z jednoroż­
cem", oraz „Biblioteki Poe­
tów". Estetyka wydania, 
troska o szatę graficzną, 
idą o lepsze z zawartością 
treściową. Ostatnio w obu 
seriach pojawiło się kilka 
cennych pozycji, które na­
leży tu odnotować.

W serii „Z jednorożcem” 
na plan pierwszy wysunie 
się niewątpliwie Kostas 
Yarnalisze swoją „Praw­
dziwą obroną Sokratesa". 
Największy współczesny 
poeta grecki, krytyk i cssći- 
sta, laureat nagrody leni­
nowskiej, powraca do 
sprawy Sokratesa, zaprzą­
tającej niejeden już twór­
czy umysł..Wyobraźnia pi­
sarska przenosi proces my­
śliciela w wyimaginowaną 
epokę, która zarazem jest 
wiekiem IV p.n.e., jak i 
dniem nam współczesnym. 
Mędrzec staje przed sądem 
502 miernot, składających 
sąd ateński. Teraźniejszość 
splata się z przeszłością, ale 
pewne problemy pozostają 
poza czasem: są takie same. 
Autor wciąga i nas w ten 
przewód, i my uczestniczy­
my w logice Sokratesowej 
mowy, świetnej, pół rubasz 
nej, pół mistrzowsko sub­
telnej, polemicznej, agre­
sywnej atakującej. Miesza­
ją się dwa światy, tamten, 
antyczny, i najbardziej nam 
dziś współczesny, spoleczeń 
stwa burżuazyjnego. Obro­
na staje się oskarżeniem...

Kolejną pozycją tej świet 
nej serii jest „Dżamila”, u- 
trzymana w stylu eposu lu­
dowego, pióra Czingiz Aj- 
matowa, z młodego pokole­
nia pisarzy kirgiskich. U- 
rocza opowieść o Dani jarze, 
zdolnym artyście i uroczej 
Dżamili, których miłości 
przyświadcza step, „falując 
i lśniąc wszystkimi barwa-

mi". Zachwyca pięknn ję­
zyka (świetnie oddanego w 
przekładzie przez Krystynę 
Latoniową), grającego wszy 
stkimi melodiami stepowej 
przyrody. Mądra, arcyludz- 
ka opowieść.

Dalej „Śmierć Iwana 
Iljicza” Lwa Tołstoja, w
przekładzie Jarosława I-
Waszkiewicza. Utwór to

Na zdjęciu: scena z filmu „Pasja życia".
Od prawej: Kirk Douglas (Yan Gogh] i Anthony Quinn (Gauguln]

dało się uniknąć pewnych dłu- 
żyzn i niepotrzebnych epizodów 
osłabiających tempo akcji — film 
jest ciekawy.

•?$
„Pasja życia” — lo opowieść

filmowa życiu znakomitego

cze jedna informacją: w „Pasji" 
zobaczyć można również dzie­
siątki oryginalnych dzieł mala­
rza, wypożyczonych z muzeów i 
kolekcji prywatnych całego chy­
ba świata. A że film jest, kolo­
rowy, „grają" one wspaniale!

malarza Van Gogha, przypomi­
nająca trochę tematycznie oglą­
dany u nas przed paru laty film 
biograficzny o Toulouse Lau- 
łrecu pł. „Moulin Rouge”. Po­
równanie wypada na korzyść 
„Pasji", chociaż jej amerykański 
reżyser, Vincenle Minnelli zdo­
bywał dotychczas laury w kome­
diach i społecznych „obyczajów- 
kach”.

Z niepokojem czekaliśmy na 
ten film, bo znając wspaniałą 
biografię I. Stonea o Vań Go« 
ghu, wiemy, że często film idzie 
przy przeróbkach na łatwiznę gry 
„pod publiczkę". I scenarzysta 
i reżyser uniknęli lego niebez­
pieczeństwa. Gra Kirka Douglasa 
(po raz pierwszy w lego rodzaju 
roli) odtwarzającego Van Gogha 
Oraz niemniej przekonywającego 
Anthony Ouinna („wykapany” 
Gauguin!) jesl chwilami wstrząsa­
jąca.

Twórcom filmu udało się po­
kazać — albo raczej dać odczuć 
— widzowi lę tragiczną pasję, 
która była motorem twórczo* ci 
wie kiego artysty. Na koniec jesz

Któż z młodych i starych mi­
łośników ekranu nie słyszał o 
filmach Walła Disney’a? Polski 
widz przeważnie zna tylko jego 
kreskówki. „Żyjąca pustynia”, ło 
kolorowy reportaż z bujnego — 
wbrew pozorom — życia pustyr 
ni ciągnącej się między Teksa­
sem a Kalifornią na wschód od 
gór Sierra Nevada. Aktorami te­
go pięknego i urzekającego fil­
mu, posiadającego duże walory 
dydaktyczne i popularno-nauko­
we, są czworonogi, ptaki, węże, 
jaszczurki, owady, rośliny, pia­
sek, woda, słowem — to wszyst­
ko, co żyje na puslyni. Na ekra­
nie — przez cały czas nie po­
kazuje się nawet cień człowieka! 
Uroku dodają kolory i znakomi­
cie wręcz dostosowana („taniec"
owadów!) do obrazów, muzyka. 
Film ten mogą oglądać wszyscy 
od tał 7 do 107, A już pow>nna 
go obejrzeć młodzież szkolna.
„Pustynia bowiem uczy, £>awi i.„ 
zadziwia.

MARIAN FLEJSIEROW1CZ

zbyt znany, by go tu sze­
rzej omawiać. W pierwszej 
chtoili zaskoczenie: czemu 
właśnie ten tekst znalazł się 
w serii „z jednorożcem”, 
grawitującej w zasadzie ku 
essejowi, potem jednak peł 
na zgoda na ten wybór. 
Podtekst filozoficzny 
„Śmierci Iwana Iljicza”, 
tołstojowskie widzenie 
spraw życia i śmierci od­
powiada klimatem temu, 
czego szukamy w tych prze 
pięknie wydawanych ksią­
żeczkach.

A teraz „Biblioteka poe­
tów". Zbliżamy się już do 
czterdziestu tomików prze­
pięknej „celofanowej" edy­
cji. A więc przede wszyst­
kim radość ze wznowienia 
„Poezji wybranych” Rclicz- 
Liedera. Pisząc o wznowie­
niu, myślę właściwie o na­
wrocie do pamięci zupełnie 
właściwie zapomnianego, 
ciekawego poety schyłku 
minionego stulecia, zawsze 
buntowniczego w stosunku ’ 
do panujących manier lite­
rackich, przedstawiciela 
nonkonformizmu literac­
kiego. Lieder, skłócony z 
krytyką i polską opinią czy 
telniczą, przebywający prze 
ważnie we Francji, stał 
się bardziej znany jako 
obiekt swoistej legendy lir 
terackiej, niż jako prze­
korny, a dojrzały twórca. 
Juliuszowi W. Gomulieki«r 
mu, który przywraca teraz 
to nazwisko naszej poezji, 
należy się szczera wdzięcz­
ność.

Następny tomik, to Jan 
Kasprowicz, jego najmniej 
bodajże znany cykl „O bo- | 
haterskim koniu i walącym [ 
się domu", którego już sam i 
tytuł budził opory i posą- ; 
dzenia o dziwaczność. We । 

1 wstępie Jan Józef Lipski | 
; tak charakteryzuje zbiór i 
! poematów prozą: „walący | 
! się dom — to bardzo komu- • 
' nikatywny symbol kryzysu । 
i wartości moralnych, za- ! 
• chwiania się wiary w ab- \ 

solutny ich walor; bona- j 
i terski koń -— to niemniej

komunikatywny symbol 
rzeczywistej funkcji impon- 
derabiliów w świacie”. War 
teść poszczególnych pozycji 
tomiku jest różna, bo „bal­
lada” nie wyczerpuje jego 
zawartości, w sumie jednak 
są one nie tylko miarą war
tości 
talentu,
pełniejszego

ka sp rowie zow skie go 
ale i kluczem do

zrozumienia
! jego twórczości.

.1 I wreszcie, w tejże serii 
„Poezje^, Sergiusza Jesie- 

। nina, tom, na który czeka- 
, liśmy od dawna. Pierwszy 
I to zarązem obszerny wy- 
i bór, obejmujący wszystkie . 
! etapy twórczości Jesienina, i 
| poety, którego liryką budzi { 
! tyle kontrowersji, wokoło i 
i którego nagromadziło się 1 
1 wiele nieporozumień, mno- i 
] żyło się multum słusznych i 

i niesłusznych krytycznych i 
; uwag. A przecież to tarą- I 
1 ?ein poeta, który niejedne­

go już twórcę zapłodnił, 
i poetą, który zawsze jest 

czytywany, łubiany i bliski.
1 Pociągała i pociąga cmo- । 
i ejonalnosć wiersza jesieni- j 
* newskiego, siłą wyrazu i i 
■ rzadka komunikatywność, > 
• dla której najczęstszą oprą 
j wą będzie wieś rosyjska z 
jej naturalnym i ducho-

| wym pejzażem.
| Wielbicielom kiiąźkf, koń 
; cząc ten skrótowy z koniecz [ 
i ności przegląd nowych to- ; 

mików obu wypieszczonych 
przez PIW serii, radzę, by 1 
zainteresowali eię nimi bli- I 
żej. Treść ich da wiele | 

; chwil zadumy, pobudfi do | 
• refleksji, pełniej ukąże lak- Ij 
| że i wiele współczesnych I 
* zjawisk. Oprawa zewnętrz- I 
I na zaś wzbudzi, być może, il 
• bibliofilskie ambicje, a te I 
■ należą wśród ambicji tbie- j 
• reckich — do najszlachet- i 
i niejszych.
I KUGENItlSZ FAUKSZTA
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ziom 114,5 min. ton, tj. o 9,6 
proc, więcej niż w r. ub. Kon­
tynuować będziemy budowę 
12 kopalń i rozpoczniemy bu­
dowę 8 kopalń.

Zapoczątkowaliśmy już bu­
dowę kopalni miedzi na Dol­
nym Śląsku.

Na inwestycje w przemy­
słach konsumpcyjnych — 
lekkim i spożywczym — prze­
znacza się 34,2 mld. zł, tj. o 
36 proc, więcej, niż w ub. 
5-latce. W przemysłach kon­
sumpcyjnych nastąpi poważny 
wzrost produkcji oraz rozsze­
rzenie i urozmaicenie wyro­
bów.

Przy wzroście globalnej war 
tości produkcji w ciągu całe­
go 5-lecia o 52 proc, wartość 
środków wytwarzania wzroś­
nie o 57 proc., zaś środków 
konsumpcji o 44 proc. Większa 
dynamika wzrostu produkcji 
środków produkcji wynika z 
planu rozbudowy przemysłu i 
całej gospodarki narodowej.
/A koło 80 proc, wzrostu 

produkcji przemysłowej 
ma być osiągnięte na drodze 
zwiększenia wydajności pracy. 
Głównym źródłem wzrostu 
wydajności pracy będzie po­
stęp techniczny i wielka część 
środków inwestycyjnych zo­
stanie na ten cel obrócona. Na 
prace naukowo-badawcze, bez 
których nie mogło by być po­
stępu technicznego wydatkuje­
my około 20 mld. zł.

Wprowadzanie do procesu 
produkcji technicznych i 
technologicznych osiągnięć 
nauki to główne zadanie ka­
dry inżynieryjno - technicz­
nej. W ciągu 5-lecia liczebność 
tej kadry znacznie wzrośnie. 
W 1965 r. będziemy rozpo­
rządzali kadrą około 116 tys. 
inżynierów i 270 tys. techni­
ków o kierunkach pozarolni­
czych; liczba inżynierów o spe­
cjalnościach rolnych i leśnych 
wzrośnie do ok. 27 tys., zaś 
techników do ponad 38 tys. 
osób. W 1965 r. zatrudnienie 
inżynierów i techników wzroś­
nie o około 50 proc., wobec 13 
proc, planowanego ogólnego 
w*zrostu zatrudnienia.

Na budownictwo mieszka­
niowe miejskie, prowadzone 
w ramach środków państwo­
wych, włączając kredyty udzie 
lane spółdzielniom mieszka­
niowym, przeznacza się w cią­
gu 5-lecia sumę 81 mld. zł 
oprócz tego dopłaty państwa 
do gospodarki mieszkaniowej 
(remonty) wyniosą ok. 16 mld. 
zł. Porównując sumę tych 
dwóch pozycji z sumą osobo­
wego funduszu płac za 1960 r., 
stanowi ona ok. 68 proc, tego 
funduszu. Inaczej mówiąc, na 
nowe budownictwo mieszka­
niowe i na kapitalne remonty 
mieszkań państwo wydatkuje 
w ciągu najbliższych 5 lat ty­
le, ile wszyscy zatrudnieni w 
gospodarce uspołecznionej o- 
trzymali z tytułu płac za bli­
sko 8 miesięcy pracy w r. 
1960.

W okresie planu przewidzia 
no zbudowanie 1,8 min. izb w 
miastach i osiedlach miejskich 
tj. o 600 tys. izb więcej niż w 
ub. 5-leciu oraz 950 tys. izb na 
wsi tj. o około 370 tys. więcej. 
Możliwe jest wybudowanie 
większej ilości izb bez zmniej 
szenia obowiązujących norma 
tywów, jeśli obniży się koszty 
budownictwa. Chodzi nie tylko 
o koszty wykonawstwa, lecz 
przede wszystkim o ilość matę 
riałów budowlanych, zwłasz­
cza deficytowych. Przewidzia­
ne! w planie dla budownictwa 
puli tych materiałów zwięk­
szyć się nie da.

Spółdzielnie wybudują ponad 
118 tys. mieszkań i prawdopo­
dobnie dwadzieścia kilka tysię 
cy mieszkań zakupią od rad 
narodowych. W ostatnich 3 la 
tach zbudowano w ramach bu 
downictwa spółdzielczego po­
nad 30 tys. mieszkań, niezależ­
nie od ok. 8,2 tys. mieszkań, 
które spółdzielnie zakupiły od 
rad narodowych. Spółdzielnie 
mieszkaniowe mają przed so­
bą wielką perspektywę rozwo 
ju.

Na budowę szkół (bez szkol­
nictwa wyższego) państw? 
przeznacza 14,5 mld zł, nieza­
leżnie od środków, które złoży 
społeczeństwo na budowę szkół 
Tysiąclecia. Szkoły podstawo­
we otrzymają 29 tysięcy no­
wych izb lekcyjnych i około 
6.8 tysiąca pracowni przed­
miotowych. Nie zaspokoi to w 
pełni ich potrzeb, w ciągu 5-Ie 
cia przybędzie bowiem we 
wszystkich typach szkół, bez 
szkolnictwa wyższego, prawie 
1,3 min. nowych uczniów. Do­
niosłe zadanie, które w tym 
czasie będziemy realizować — 
to przygotowanie reformy 
szkolnictwa i wprowadzani? 
8-letnicj szkoły powszechnej.

AA ’ rezultacie realizacji prze 
* ’ widzianych w nowym 

planie zadań produkcyjnych i 
inwestycyjnych, a także zadań 
handlu zagranicznego, nastąpi 
dalsze polepszenie bytu naro­
du. Przeciętnie płace realne o- 
raz dochodv ludności rolniczej 
wzrosną o 23 proc.. Nie jest to 
dużo, ale nic mńiej niż w ub. 
5-leciu, jeśłi chodzi o rozmiar 
zwiększania ich siły nabyw­
czej. 23 procentowy wzrost 
płac od poziomu 1930 r. zwięk 
szy siłę nabvwczą prawic do­
kładnie w takim samym stop­
niu, w jakim wzrosła ona w 
ub. 5-latce.

W rezultacie nowego planu 
5-letniego baza produkcyjna 
Polski wydatnie się rozszerzy. 
Wzmocni to zarówno pozycję 
naszego kraju na międzynaro 
dowej arenie, jak i światową 
pozycję naszego socjalistyczne 
go obozu. W 1965 kraje socjali 
styczne będą wytwarzały po­
nad połowę produkcji przemy 
słowej całego świata. W świa­
towym współzawodnictwie eko 
nomicznym dwóch systemów 
społecznych — socjalistyczne­
go i kapitalistycznego — zwy­

cięstwo nieuniknienie przypad 
nie socjalizmowi.

fasady naszej polityki za- 
granicznej określa zwię­

źle i dobitnie platforma wybór 
cza Frontu Jedności Narodu — 
,z; państwami socjalistyczny­
mi — jedność, z narodami wal 
cząeymi o wolność i niezależ­
ność — solidarność, ze wszyst 
k?mi państwami o odmiennym 
od naszego ustroju społecznym 

•— pokojowe współistnienie”.
Umacniać będziemy jedność 

obozu państw socjalistycznych 
w imię najżywotniejszych inte 
resów narodu polskiego, w 
imię bezpieczeństwa granic, 
niepodległości i suwerenności 
naszej wolnej ojczyzny — w 
imię zachowania i utrwalenia 
pokoju w Europie i na całym 
święcie, w imię ideałów prole 
tariackiego internacjonalizmu.

]Vaszym naczelnym dąże- 
'niem jest utrzymanie i 

utrwalenie światowego pokoju. 
Wszystkie partie komunistycz 
ne i robotnicze powiedziały na 
moskiewskiej naradzie, że wal 
kę o zapewnienie pokoju o u- 
sunięcie niebezpieczeństwa 
wojny stawiają przed sobą ja 
ko zadanie naczelne. W naszej 
epoce wojna nie jest już nie­
unikniona. Nosiciel wojny — 
imperializm — stal się już 
słabszy od nosiciela pokoju — 
socjalizmu.

Nieopisane w swej groźbie 
niebezpieczeństwo wojny roz­
ciąga się jednak nadal nad 
światem. Awanturnicze koła 
imperialistyczne nie chcą sły­
szeć o rozbrojeniu. Posiadają 
one niemałe wpływy w Sta­
nach Zjednoczonych.

Militaryzm zachotlnioniemiecki 
przedstawia główne niebezpieczeA 
stwo dla pokoju w Europie. Na 
konferencji prasowej w dniu 10 
marca br. kanclerz Adenauer zno 
wu zażądał uzbrojenia Bundes­
wehry w broń jądrową pod pre­
tekstem braku porozumienia inię 
dzy Wschodem i Zachodem w 
sprawie rozbrojenia, zapewniając 
jednocześnie, że rząd NRF zaak­
ceptuje każde porozumienie w 
kwestii rozbrojenia jeśli do nie­
go dojdzie. Perfidia tej taktyki 
polega zarówno na tym, że uzbro­
jenie Bundeswehry w broń jądro 
wą utrudniłoby i oddaliłoby w 
nieskończoność możliwość osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie 
rozbrojenia, jak i na tyci, że kie 
równicy NRF czynili zawsze i czy 
nią dzisiaj wszystko co mogą, aby 
nie dopuścić do wytworzenia wa­
runków, które by sprzyjały osiąg 
nięciu porozumienia między 
Wschodem a Zachodem w spra­
wie rozbrojenia. Każdy cieplejszy 
wiaterek w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi — wywoływał u 
nich ’ w prasie zachodnioniemiec 
kiej zimne dreszcze.

Cytuację w Europie i świe 
cie zaostrza silnie brak 

traktatu pokojowego z Niem­
cami i nierozwiązana sprawa 
zachodniego Berlina, mimo u- 
plynięcia 16 lat od zakończe­
nia wojny. Zmiana tego nie­
normalnego stanu rzeczy leży 
w pełni w możliwościach rzą­
du bańskiego, przyczyniłaby 
się walnie do międzynarodowe 
go odprężenia, wytworzyłby 
się lepszy klimat dla negocja­

cji rozbrojeniowych. Ale nie 
leży to na linii polityki Bonn.

Kanclerz zachodnioniemiec- 
ki chociaż wie, co w trawie 
piszczy, zdaje się tego nie do­
strzegać, jeśli jest to niewygód 
ne dla jego polityki. Oparł on 
swoją odosobnioną politykę 
wchłonięcia NRD na rachu­
bach, że sytuacja w świecie 
rozwijać się będzie nie po dro­
dze pokoju, lecz po drodze woj 
ny i że w takich warunkach 
uda mu się upiec własną pie­
czeń, w pełni świadom tego, 
iż nie smakowałaby ona jego 
atlantyckim sojusznikom. W 
tym leży też gwóźdź roszczeń 
terytorialnych NRF wobec Pol 
ski, • mimo braku wspólnych 
granic państwowych.

Istoty cbecnej polityki rzą­
du bońskiego wobec Polski i 
jej sąsiadów nie tylko nic za­
słaniają, lecz odkrywają su­
gestie kanclerza Adenauera o 
możliwości zawarcia z Polską 
paktu o nieagresji. W suge­
stiach tych mieści się po pro­
stu intencja, aby Polska pozo­
stawiła NRF wolną rękę w jej 
zamiarach wchłonięcia Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. To się nigdy nie sta­
nie. Bezpieczeństwo NRD jest 
bezpieczeństwem Polski.

T>olska wraz z całym obo- 
* zem socjalistycznym, jak 

dotychczas, tak i na przyszłość 
prowadzić będzie politykę po­
koju, politykę pokojowego 
współistnienia wszystkich 
państw niezależnie od ich u- 
stroju społecznego.

Wprowadzora po VIII Ple­
num Komitetu Centralnego na 
szej partii linia generalna na­
szej polityki wewnętrznej rów 
nleż nie wymaga zmian. Zda­
ła ona bowiem „na piątkę” e- 
gzamin życia. Każdy obywatel, 
którego sumienie nie jest ob- 
ciążcre przestępczą działalno­
ścią, czuje się wolny od stra­
chu. Organy porządku publicz 
nego i wymiaru sprawiedliwo­
ści przestrzegają surowe *asad 
praworządności socjalistycz­
nej. Panują u nas powszech­
nie szerokie swobody demo­
kratyczne. Nie pozwalamy tyl­
ko i nigdy nie pozwolimy na 
działalność wymierzoną w 
podstawy ustrojowe Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
sprzeczną z polską racją sta­
nu. Jest to nasz święty 
obowiązek wobec klasy robot­
niczej i całego narodu.

W ubiegłym okresie stosun­
ki między państwem a kościo­
łem — nie zawsze i nie z na­
szej przyczyny układały się 
tak, jak byśmy sobie tego ży­
czyli zgodnie z interesami Pol 
ski i narodu polskiego i w isto 
cie rzeczy zgodnie również z 
interesami Kościoła Katolic­
kiego w Polsce. Główne źródło 
różnych zadrażnień wypływa 
stąd, że kierownicy kościoła, 
jako obywatele państwa pol­
skiego w istocie rzeczy pozo- 
stają ciałem w naszym kraju, 

a duszą swą, zgodnie z kano­
nami kościoła katolickiego 
przynależą do Watykanu. 
Państwo watykańskie — 
jak powszechnie wiadomo — 
ustosunkowuje się nieprzy­
chylnie do Ludowego Państwa 
Polskiego i ten swój stosunek 
stara się narzucać hierarchii 
kościoła katolickiego w Polsce, 
wykorzystując swe zwierzch­
nie wobec niej stanowisko.
państwo watykańskie leży 

we Włoszech, a w kraju 
tym znajduje się u władzy par 
tia chadecka jak najściślej in­
struowana przez watykańskich 
dostojników. Nie wszyscy wie­
dzą, że Watykan udzielając po 
mocy partii chadeckiej w jej i 
jego walce z partią komunisty­
czną i socjalistyczną usiłuje — 
i nieraz nie bez skutku — czy 
nić to rękami i kosztem hierar 
chii kościoła katolickiego w 
Polsce. Watykan dla swych ce 
lów politycznych odczuwa sil­
ną potrzebę „prześladowań” i 
„męczeństwa” kościoła katolic 
kiego, zwłaszcza w Polsce, 
gdzie tych prześladowań nie 
ma i co wywołuje u niego trwo 
gę, że może to sprzyjać nara­
staniu tendencji w szeregach 
włoskiej partii chadeckiej do 
odrzucania polityki antykom u 
nizmu.

Tak przedstawia cię istotny stan 
rzeczy, który nie może nie wpro­
wadzać episkopatu kościoła kato­
lickiego w Polsce w trudne poło­
żenie. Poleceniom Watykanu trze 
ba się podporządkować a jedno­
cześnie trudno je wykonywać bez 
unikania zatargów z władzą ludo­
wą, z którą — jak zdaje sobie z 
tego sprawę episkopat — lepiej 
żyć w zgodzie, niż prowadzić wal­
kę. Z dylematu tego episkopat nie 
może znaleźć wyjścia. Tu tkwią 
źródła trudności pełnej normaliza 
cji stosunków między kościołem 
katolickim a .państwem w Polsce.

Konflikty między kościołem i 
państwem powstają bodaj we wszy 
stkich krajach w których partie 
katolickie — wszędzie pośrednio 
kierowane i inspirowane przez 
Watykan — nie znajdują się u 
władzy.

Tak np. ipiędzy prezydentem 
a najwyższymi dostojnikami 
kościoła katolickiego w Sta­
nach Zjednoczonych doszło już 
do zatargów na tle spraw szko­
ły i oświaty. Nowa administra­
cja w Stanach Zjednoczonych 
przygotowała projekty pomocy 
finansowej dla szkół, ale tyl­
ko państwowych. Wyłączyła 
ona z pomocy wszystkie szko­
ły wyznaniowe, w ich liczbie 
również szkoły prowadzone 
przez kościół katolicki. Można 
tu podać, że w USA istnieje 
ri 255 oficjalnie zarejestrowa­
nych wyznań i kościołów, choć 
zaledwie około 11 proc, ucz­
niów szkół podstawowych i 
średnich uczęszcza do prywat­
nych szkół wyznaniowych, w 
olbrzymiej większości prowa­
dzonych przez kościół katolic­
ki. Otóż na wieść, że prezydent 
Kennedy, który nawiasem mó­
wiąc jest wyznania rzymsko­
katolickiego. wyłączył prywat­
ne szkoły wyznaniowe z mo­

żliwości korzystania z subsy­
diów państwowych, kardynał 
Spellman, najwyższy dostojnik 
amerykańskiej hierarchii ko­
ścielnej niezwykle gwałtowni? 
wystąpił przeciwko prezyden­
towi Kennedy’emu. „Nie wy­
obrażam sobie — mówił Spell­
man, aby Kongres uciekał się 
do szantażu ekonomicznego, w 
celu zmuszenia rodziców do 
zrezygnowania z reiigij nego 
wychowania swych dzieci”. W 
Stanach Zjednoczonych, zgod­
nie z ich konstytucją, prze­
strzegany jest rygorystycznie 
rozdział państwa od kościoła i 
na tej zasadzie prezydent Ken­
nedy odmawia subsydiów 
szkołom wyznaniowym.

Rozdział kościoła od państwa — 
ustalony również konstytucją na­
szego kraju — zakłada świeckość 
wszystkich szkół państwowych. 
Szkoła nie powinna być terenem 
jakichkolwiek waśni religijnych. 
Waśnie takie wpływają nadzwy­
czaj ujemnie na wychowanie dzie 
ci i młodzieży, niweczą wysiłki 
wychowawcze szkoły i nauczycie 
la. Zrozumiała to dobrze olbrzy­
mia większość rodziców, wyraża­
jąc zgodę na wycofanie nauczania 
religii w szkołach. Równocześnie 
władze państwowe tworzą warun 
ki nauczania religa poza szkołami 
dla dzieci, których rodzice tego 
pragną. Nie można więc dopatry­
wać się w tym — jak to czyni 
episkopat — walki państwa z 
kościołem. Jest to tylko troska 
państwa o stworzenie szkole naj­
bardziej sprzyjających warunków 
do prowadzenia działalności wy­
chowawczej.

Państwo nasze nie dąży do 
żadnjch konfliktów z kościo­
łem. Nie ograniczając działal­
ności kościoła prowadzonej w 
kościołach, rząd ma nie tylko 
prawo ale przede wszyśtKim 
obowiązek dbać o to, aby koś 
ciół, tj. jego kier.ownicj’ od naj 
wyższego do najniższego szcze 
bla przestrzegali obowiązujące 
wszystkich obywateli prawo­
dawstwo Polskiej Rzeczpospoli 
tej Ludowej oraz wydane w o- 
parciu o ustawy zarządzenia 
władz państwowych, a także 
aby postępowanie kościoła ce 
chowała lojalność wobec pań­
stwa i władzy ludowej.

Q połeczeńsiwo nasze składa 
się z ludzi wierzących i 

niewierzących. Stosunek wła­
dzy ludowej jest do wszystkich 
jednakowy. Dobro całego naro 
du, wszystkich ludzi pracy, 
kieruje władzą ludową, naszą 
partią i wszystkimi partiami 
Frontu Jedności Narodu w7 co 
dziennej działalności.

Towarzysze!
Program Frontu Jedności Na 

rodu, który przedkładamy ca­
łemu społeczeństwu przy wybo 
rze nowego Sejmu i nowych 
rad narodowych, program, któ 
ry może być urzeczywistniony 
tylko przez sumienną wytrwa­
łą pracę całego narodu, prze­
wodzić będzie również działa! 
ności naszej partii — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Od dały wyborów dzielę nas nie­
całe cztery tygodnie, toteż 
prasa codzienna i tygodniowa
całego kraju przynosi coraz 

więcej materiałów, związanych ze zbli­
żającym się głosowaniem. Trzeba przy­
znać, iż spora część tych publikacji 
jest wysoce interesująca.

Poseł w terenie
Dwutygodnik „PRAWO I ŻYCIE" 

opublikował w najnowszym numerze 
ciekawą pozycję Jerzego Jasińsk'ego 
„Poseł jodzie w teren..." Autor anali­
zując sprawy utrzymywania łączności 
posłów z wybcrcami, zwraca m. in. 
uwagę na różnice ról reprezentanta 
Wysokiej Izby i rady terenowej:

„Czyż należy np. do zadań posła 
podejmowanie starań i prowadzenie 
rozległej korespondencji w sprawie 
przydziału jednego kotła centralnego 
ogrzewania dla Prezydium MRN w J! 
Przydarzyło się to przewodniczącemu 
Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego. 
Poseł nie powinien w zasadzie wy­
ręczać radnego, urzędnika, działacza 
organizacji społecznej — we wszyst­
kich codziennych problemach każde­

go wyborcy. Nie jest on w stanie wziąć 
na swe barki zbyt wielu zadań. Prze­
ciążony nie wykona części łych zadań. 
Będzie więc tracił zaufanie u swego 
wyborcy. A to jest niedopuszczalne! 
Należy więc dążyć do jak największe­
go zaktywizowania przede wszystkim 
radnego, pogłębiać stosunek „urząd 
— obywatel", rozwijać stałe działal­
ność organizacji społecznych. Pozwoli 
to właściwie ustalić działalność posia w 
terenie."

Rajcy i staJenci

Tygodnik studencki „1TD” przyniósł 
artykuł M. Mencwela, traktujący o po­
znańskim środowisku młodzieży szkół 
wyższych. Odnosi się wrażenie przy 
lekturze tej pozycji, iż aułor niezbył 
dokładnie zna środowisko, o klórym 
pisze. Wskazywałyby na to chocażby 
lego rodzaju stwierdzenia, jak przypi­
sywanie budowy linii tramwajowej na 
Główna (!) i Winogrady — wyłącznie 
„względom studenckim". Przy całej 
sympatii dla młodych, trudno dopatry­
wać się wyłącznego związku 
między ich potrzebami a budową 
wspomnianych linii. Ponadto informu­
jemy Autora, że w Pozna/łiu młodzież 
studiująca nie korzysta z jakowychś 
10-przejazdowych abonamentów.

Niemniej A. Mencweł generalnie na 
pewno ma rację, stwierdzane, ‘i w 
ostatnich latach stosunek władz miej­
skich do młodzieży studiującej w Po­
znaniu uległ pozytywnym przemianom. 
W czym niemała zasługa — jak stwier­
dza „ITD” — radąego minionej kaden­

cji, kandydującego także obecnie do 
rady miasta Poznania — mgr. Alojzego 
Łuczaka, orzewodniczącego Rady Okrę 
gowej Zrzeszenia Studentów Polskich.

O syfonach

A teraz z innej beczki. Olgierd Bud­
rewicz w felietonie „Syfony" (stała 
rubryka „Było nie było”) w „PRZE­
GLĄDZIE KULTURALNYM" ła< oto 
m. in. pisze:

„Raz po raz słyszy się, że gdzieś fam 
jakiś pyskaty i pewny siebie syfon 
ostentacyjnie lekceważy swego wy­
soko kwalifikowanego, pełnowartościo­
wego lecz skromnego kolegę, że po­
mięta starym fachowcem, który nie ma 
ani sił. ani ochoty na walkę z cham­
stwem i mocnymi łokciami. Sodo“'iarz 
wie wszystko, w/ każdym razie m» o 
wszvstk!m wvrobicne zdania. Wątpli­
wości dla niego nie istnieją. Posiada 
tajemnicze kontakty, da»e do zrozumie­
nia, że wypowiada tylko część znatwch 
mu rzeczy. Rzadko słucha, nr^z^ściej 
komunikuje swoje oninie, Niekiedy 
posługuje się uśmieszkiem ironii, spoj­
rzeniem z góry, chetnie szermuie 
mitem bliżej nieokreślonych informa­
torów lub — co gorzej — protekto­
rów. Otoczenie toleruje tych ludzi, 
żeby mleć święty sookói, luh — z po­
dziwu dla bezmiaru ich tupetu."

Znacie takich? Znamy, znamy...

Dwa razy Ka'isz
„ZYCIE WARSZAWY” w numerze 

62 poruszyło piórem Jerzego Jasińskie­

go w artykule „Hollywood w Kaliszu" 
— dziwne koleje losu tamtejszej Spół­
dzielni Pracy Fotografów. Placówka 
ta postanowiła produkować — ni 
mniej ni więcej — filmy rysunkowe dla 
celów szkolnych, a to w pogoń' za 
zwiększeniem obrotów. Spółdzielnia 
rozpoczęła proceder mimo braku ze­
zwolenia Naczelnego Zarządu Kinema­
tografii. Równocześnie niemal Wydział 
Oceny Pomocy Naukowych Minister­
stwa Oświaty postanowił poprzeć plan 
produkcji filmów Spółdzielni, włącza­
jąc zgłoszone ptzez nia tematy do pla­
nu na rok 1960, NZK na powtórne 
pismo Spółdzielni o zezwolenie odpo­
wiedzi nie udzielił. Natomiast Centrala 
Rozpowszechniania Filmów Oświato­
wych — już wyprodukowane przez 
Spółdzielnię filmy zakupiła...

Rezultaty? Opłakane. Duże straty fi­
nansowe. Ingerencja Cenlralneoo Związ 
ku Spółdzielczości Pracy. I końcowy 
wniosek publicysty, pod którym pod- 
piswemy się oburącz:

„Czym wytłumaczyć, że państwowe 
organa kinematografii lawiruią mindzy 
zabranianiem produkcji, a nabywaniem 
zabronionej produkcji!"

ButSowniciwo rnferwencyjnc?

Wiesław Iwanicki na łamach „TRY­
BUNY LUDU" (nr 72) omowia prob'em, 
który poruszany był także podczas 
osłafnieoo Plenum KW PZPR. Pisze 
mianowicie o Izw. budownictwie inter­
wencyjnym.

Aułor uważa, że należy dołożyć 
wszelkich starań, aby nie obniżać po­

chopnie standardu budowanych miesz­
kań. Jednakże w miasteczkach, gdzie 
brak pełnego jeszcze uzbrojenia, 
właśnie budownictwo o niższych stan­
dardach ma pełne uzasadnienie i może 
stanowić poważny element poprawy 
sytuacji mieszkaniowej.

Musimy budować — kończy aułor — 
przede wszystkim w oparciu o ma­
teriały, których nie brakuje. Nawet 
stal można z mniejszych budynków 
wyeliminować.

Tylko w tym celu nie potrzebujemy 
chyba kupować licencji zagranicznych, 
jak sugeruje W. Iwanicki. Wystarczy 
wykorzystać doświadczenia naukowców 
z poznańskiego Instytutu Technologii 
Drewna...

Wieści róine

„NOWA KULTURA" ukazała się p° 
raz pierwszy z zmienioną tzw. „głów­
ką nowa winieta tytułowa jest z 
pewnością udana, choć stałym czytel­
nikom tygodnika trochę żal tamtej.

Kisiel w TYGODNIKU POWSZECH­
NYM” swój najnowszy felieton pod 
znamiennym tytułem „Pokajanie" po­
święca wyłącznie swoistemu omówić" 
ntu osoby (lak!) i twórczości Kazimie­
rza Brandysa. A oto konkluzja felieto­
nisty, dotycząca znakomitej książki 
wspomnianego autora; „Nie pitzę *u 
recenzji, lecz tylko pospieszny felie­
ton... A więc sygnalizuję: Brandys Kfl- 
zimierz, „Romantyczność”, chapea^ 
bas!”

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani

K1958

24520gnr 146, barak b.

Przetargi Komunikaty
brcgo 49 m. 4. 24393g 24226ggo 1.

aówień 
Adres

Parcelę w Przeżmirowie 
już od 12.500 zł poleca: 
Krzesiński, Swierczcwskie

otrzymania 
eksportowych).

Motocykl DKW 125 w bar 
dzo dobrym stanie. Wola, 
Canowska 8, Szułczyński. 

24334g
Uwaga! Sprzedam kom­
pletne oprzyrządowanie 
na pokupny artykuł, z 
zamówieniami (możliwość

WiGóetme luwMici tacowe
nimiimiitmiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiłiitiiiiiimiuiiiiiiiniiiimiiniininimnflniffiimnmf^KRETONY • SATYNY • POPELINY • DRUKI KOSZULOWE • ZASŁONOWE • FARTUCHOWE • RĘCZNIKOWE • WSYPOWE • POŚCIELOWE oraz TKANINY WEŁNOPODOBNE i ŻAKARDOWE
BRANŻOWY SKLEP BAWEŁNY

POZNAŃ, UL. GŁOGOWSKA 18
administrowany przez Z. P. B. im. St. Dubois w Łodzi

K1M7

Operatorów na sprzęt średni przyjmie zaraz 
Baza Sprzętu Poznańskiego Przeds. Bud. Prze­
mysłowego nr 2, Poznań, ulica Majakowskie­
go 92 (Malta). Wynagrodzenie wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie. 24637g
Inżyniera ewent. technika zootechniki wzgl. 
rolnictwa — na stanowisko instruktora tuczu 
oraz pracownika z odpowiednimi kwalifika­
cjami i praktyką na stanowisko zootechnika 
w Tuczami Budzyń, pow. Chodzież — poszu­
kuje Przedsiębiorstwo Tuczu Przemysłowego 
Zwierząt Rzeźnych w Poznaniu, ulica Palacza

Głównego księgowego przyjmie RSP Robót 
Studniarskich, Poznań, Lodowa 7, teL 655-58. 

KI 999
Technika - ceramika z praktyką na stanowisko 
kierownika cegielni oraz Instruktorów techniki 
skupu i handlu z wykształceniem wyższym 
względnie średnim, z praktyką w zawodzie 
ekonomicznym lub rolniczym zatpudni. PZGS 
.Samopomoc Chłopska'’ w Kościanie. K.1940
Inżynierów spawalników oraz inspektorów 
nadzoru do pracy w terenie; techników do pra­
cy w terenie i na miejscu; inżynierów na sta­
nowiska gł. konstruktora i kierownika działu 
planowania i organizacji robót; prawnika lub 
ekonomistę; st. księgowego; kierowcę na sa-
mochód osobowy zatrudni Przedsiębior-
stwo Eksploatacji Rurociągu Naftowego. Kan­
dydaci do pracy w nadzorze mogą być z terenu 
woj. poznańskiego, warszawskiego i białostoc­
kiego. Zgłoszenia: Warszawa, ul. Mysia nr 2. 
pokój 146. Ki 896
Inżynierów lub techników budowlanych z kil­
kuletnią praktyką w budownictwie do pracy 
w zarządzie przedsiębiorstwa; technika bu­
dowlanego na stanowisko starszego technika 
budowy w Bielawie; 1 pracownika z wykształ­
ceniem prawniczym lub ekonomicznym za­
dudni Jeleniogórskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego, Jelenia Góra, ul. Wolno­
ści 150. Warunki mieszkaniowe i płac do omó- 
*vienia na miejscu. Podania wraz z życiorysem 
i odpisami świadectw kierować pod adresem 
JPBM — Jelenia Góra — Dział Kadr. K1885

Instytut Przemysłu Włókien Łykowych, w Po­
znaniu, ul. Wojska Polskiego 71b zaangażuje: 
inżyniera rolnika z dużą praktyką w rol­
nictwie — dobra znajomość agrotechniczna, 
Inżyniera sanitarnego do udziału w projekto­
waniu przy budowie i eksploatacji oczyszczal­
ni, ekonomistę na stanowisko koordynatora 
planowania nowej techniki, ekonomistę do 
wdrażania postępu technicznego, technologa 
ekonomistę z przygotowaniem matematycz­
nym i dużym stażem w zakresie normalizacji, 
księgowego rewidenta z dużą znajomością księ­
gowości rolnej. Wymagane kwalifikacje: ukoń­
czone studia wyższe oraz co najmniej siedem 
lat praktyki. Zgłoszenia osobiste wraz z do­
kumentami przyjmuje inspektor kadr. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. KI952

Rupię każdą ilość stali 
automatowej pręty śred­
nicy 7, sześćiokąt 7, 9, 11 
mm, gatunek A-10. Oferty 
pisemne: „R-2610” PAR, 
Poznańska 38, Warszawa.

KI 897

Szybką sprzedaż samo­
chodów można załatwić 
tylko na Czwartkowycn 
Targach Samochodowych 
Autoinformator, Poznań 
Obornicka 17, tel. 82-11 
wewn. 623. 21313g

Już 20 marca (w poniedziałek)
PREMIERA

nowego ciekawego filmu reżysera
Wojciecha Hasa pt.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
JAJCZARSKO - DROBIARSKIE 

W OSTROWIE WLKP. 
oferuje 

DO SPRZEDAŻY
loco plac tuczu Terenowy Zakład 
Drobiarski, Kępno woj. Poznańskie ca

2.500 TON MIERZWY DROBIOWEJ — GĘSIEJ.

Zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne do składania ofert z po­
daniem ceny za 1 tonę loco plac tuczu Tere­
nowy Zakład Drobiarski Kępno. Termin skła­
dania ofert do dnia 25 marca br. na adres: 
Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Drobiarskie, Ostrów 
Wlkp., ulica Partyzancka 34. Przedsiębiorstwo 
zastrzega sobie prawo wyboru nabywcy. K19S0

wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24322g.
Sprzedam ciągnik Zetor 
25 KM, mało używany. 
Tarnowo Podgórne. Po­
znańska 3, przystanek 
Marianowo. 24316g
Sprzedam platformę 2 
ton na 16-kach. Zgłosze­
nia: Szamotuły, tel. 376. 
____ _______ __ 24344g
Sprzedam samce-norki do 
dnia 25 marca Smisnie- 
wicz, Leszno, Boi. Chró-

Spółdzielnia Pracy Zakłady Obróbki Me-
chaniczncj „Silnik”, w Poznaniu, Stary Rynek 
nr 44 ogłasza przetarg na wykonanie 5.000 pier­
ścieni tłok, oliwnych nominalnych „Star 20” 
i 15.000 pierścieni kompresyjnych nominalnych 
„Star 20” z materiału wykonawcy. Dokumen­
tacja do wglądu w biurze Spółdzielni Stary 
Rynek 44. Termin wykonania powyższych do 
dnia 10 kwietnia 1961 r. Oferty można składać 
do dnia 22 marca br. włącznie. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa: państwo­
we, spółdzielcze oraz prywatne. Spółdzielnia 
zastrzega sobie prawo wyboru oferty bez po-

Sprzedam 100 kur rocz­
nych. Osiedle Warszaw­
skie, ul. Łęczycka 12.

_________________ 24387g
Samochód Mercedes V-170, 
dwudrzwiowy, nowe ogu­
mienie, radio, stan ogól­
ny bardzo dobry, sprze­
dam. Knop, dentysta, No­
wy Tomyśl, telefon 689. 
____________ ______  24381g 
Motocykl WSK, nowy, 
sprzedam. Poznań, Sa­
perska 101.__________24483g

dania przyczyn. K1972

ZTzZlLROZSTANIEen

W rolach głównych: Lidia Wysocka 
Gustaw Holoubek 
Adam Pawlikowski

w Kinie „CZTERNASTKA"

Samotna panienka, pra­
cująca, poszukuje skro­
mnego pokoju przy do-
brej rodzinie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24567g.
Studentka pilnie poszu­
kuje pokoju. Cena obo­
jętna. Ewentualnie zapła­
ci z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24623g. 

Szewcowi dam obuwie 
damskie w dom. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24253g.
Kobieta do dziecka na 
Cały dzień potrzebna za­
raz. Zgłoszenia osobiste: 
Sczanieckiej 4 m. 15. w
godz. 14—15. 24314g
Potrzebna zaraz pomoc 
domowa. Poznań, ulica In 
żynierska 8 m. 4. 24471g
Rieiiźniarki zatrudnię.
Fraca tylko na miejscu.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
MU8g.__________
Pracujące małżeństwo
przyjmie od kwietnia o- 
piekunkę dla półtora- 

dziewczynki narocznej 
kilka 
Oferty

godzin 
Biuro

Świerczewskiego 
24526g.

dziennie. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Chłopiec do posyłek po­
trzebny. Sklep odzieży, 
Feliks Konieczny. Poznań, 
Dąbrowskiego 30.24593g 
Starszej osoby dochodzą­
cej do pomocy w dwu­
osobowym gospodarstwie 
domowym (na Sródce) i 
towarzyszeniu chorej po­
szukuję. Zgłoszenia; Po­
znań - Winiary, ul. Sta­
nisława 46 m. 2, w godz.
16—18. 24583g

Dnia T7 marei Wit roku zmarł nagle po długich cierpieniach, namasz­
czony Olejami św., nasz ukochany brat, szwagier, wujek i stryj, śp.

Władysław Malewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia M bm., o godzinie 13,4# z ka­

plicy cmentarnej na Jeżycach.
O tym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA
Poznań, ulica Piękna Ił. 2461«g

Dochodząca pomoc domo­
wa potrzebna. Mickiewi-
cza 15 m. 2. 2 4 634g
Krawcowe kwalifikowa­
ne na prochowce, płasz­
cze damskie potrzebne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
?46)6g,____________________  
Obuwie dziecięce oraz do­
mowe luksusowe dam w 
dom do wykonania tele- 
fon 654-14.__________ 24622g
Czeladnik piekarski po­
trzebny. Poznań-Starołę- 
ka, ul. Bystra 26, Frnnci-

Samochód P-70, przebieg 
24.000 km, sprzedam. Sro- 
cza Wlkp., telefon 394, 
_____________________ ?4484g 
Sprzedam samochód Woł 
ga. Antoni Zelich Po­
znań, Dzierżyńskiego 131 
m. 5.__________ "4503g
Róże wielkokwiatowe, 
krzaczaste, w odmianach 
sprzedam. Wilczek, Po­
znań - Rataje, ul. Krzywo-
ustego 7. 24525g

Młode małżeństwo bez­
dzietne pilnie poszukuje 
pokoju sublokatorskiego 
na rok. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla J4642g.___ 
Sprzedam wyłączone, sa­
modzielne mieszkanie 2*/« 
pokoju, kuchnia, łazien­
ka, w toku budowy do 
zamieszkania w lipcti 
br. kierownik budowy, 
Polna 16, w podwórzu.

24631g

szek Stępa. 24632g

Sprzedam samochód , War 
szawa” za 55.600 zł. Po­
znań, Cegielskiego 4.
_____ _____ __ 24544g 

Sprzedam samochód „Sy­
rena” w idealnym stenie, 
cena 60.000 zł. Informacje:

Nieruchomości

Nauka

Tańców szybko uczę. Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7. 

 23549g

Samochód „Moskwicz”, 
,,Cctavię” z małym prze­
biegiem kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24485g.
Kupię transformator trzy- 
fazowy do galwanizacji 
1 szt. 16 V— 500 Amper 
lub trzy szt. po 15U A. 
Zgłoszenia: tel. 526-75.
_____________________24370g
Kupię silnik 4-cylindrowy 
na ropę Hanomag, Mer­
cedes, Podać cenę. Pio­
trowski, Poznań, Kościan 
ska 11 m. 2. 24627g
Kupię samochód Warsza­
wa o małym przebiegu 
chętnie z PKO. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24635g.

tel. 667-03. 74554g
Samochód Volkswagen 
Esport 57, po 55.000 km, 
sprzedam. Informacje: te-

Kamienicę z wolnym 3- 
pjkojowym mieszkaniem 
(najchętniej Jeżyce), wil­
lę oraz parcele willowe 
dla poważnych nabyw­
ców poszukuję. Krzesiń- 
ski, Świerczewskiego 1,

lefon 423-11. 24565g
Sprzedam motocykl WFM 
125 cent oraz silnik elek­
tryczny o mocy 8 kW, 
1400 obr./min. Poznań- 
Junikowo, Strzeliń&ka 5 
m. 1.  24569g
Motocykle „MZ” 250, 
,.Victoria” 350 sprzedam. 
Zgoda 16 m. 7 (Górczyn). 

24600g
Samochód Skodę 1101 w 
dobrym stanie sprzedam. 
ŁozoWa 78 m. 2 (hotel).

24611g
Sprzedam 8 ułów z pszczo 
łami (wielkopolskie). No­
wak, Grodzisk Wlkp.. Ul. 
Przemysłowa 18. 24619g
Najkorzystniej kupisz lub 
sprzedasz samochód albo 
motocykl na Giełdach Sa 
mochodowo . Motocyklo­
wych organizowanych w 
poniedziałki, środy i piąt­
ki przez Biuro Handlowe, 
Toznań, Czajcza 2/3, tele-
fon 847-56. 24654g

Dnia 17 marca 1961 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 77, nasża ukochana, dobra 
siostra, ciocia, szwagierka i kuzynka, śp.

Maria Jeziorkowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 bm.,M 

o godz. 11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.g 
W żalu pogrążeni “

SIOSTRA, BRAT I RODZINA w

telefon 448-26. 24225g
Parcelę 5.000 mł, ogrodzo­
ną z owocowymi drzew­
kami na przedmieściu 
Poznania przy przystanku 
MPK — sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24330g.

Spiesznie kuplę parcelę 
z prawem zabudowy wol­
nostojącej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24401g.
Domek J-rodzinny — u-
dział budownictwie
spółdzielczym z możliwo­
ścią zamieszkania zaraz 
spiesznie odstąpię zdecy­
dowanym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24234g.
Oddam ogródek działko­
wy. Antoni Sobkowiak, 
Poznań, Przybyszewskie-
go 25 m. 4. 24830g
Piętrowy dom z ogrodem 
w Poznaniu, przy Palacza 
korzystnie sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
244»9g.
Parcelę 3.555 m», w ca­
łości w trzech częściach, 
w centrum Kościana koło 
Poznania — sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Katowice, pod ,,1466” lub
tel. 365-90. K1807
Sprzedam parcelę 1900 m* 
zadrzewioną, altaną, ze­
lektryfikowaną, Poznań, 
Cmielowska, Faruga 2.

________________ 24594g
Ogrodnictwo wydzierża­
wię z powodu starości w 
mieście 6 mórg, oparka- 
nlone masywne zabudo­
wania ewent. dodatkowo 
14 mórg ziemi warunki — 
na miejscu. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24603g.

Zgubiono zegarek „Do- 
xa”. Zwrot ża wynagro­
dzeniem. Znalazca rozpo­
znany. Fabryczna 12 m. 4.

___________________2465 Ig

Gotuję na uroczystościach 
ślubnych przyjmę zamó­
wienia. Kosińskiego 26 
m. 20, dzwonek pierw­
szy z góry, telefon 523-36. 
_   24423g 
Posiadam uprawnienia na 
taksówkę prószę o propo­
zycje lub jako wspólnik. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24507g. _________
Poszukuję pilnie wyko­
nawcy matryc względnie 
nowoczesnych wzorów do 
malowania krawatów. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24621g,_____________________ 
Strojenia, naprawy, rekon 
strukcje, modernizacje po 
liturowanie ekspertyzy 
fortepianów wykonuje. 
Drygas, Poznań, Chudoby 
nr 15, telefon 99-79.
_____________________ 2449Pg

Biuro Matrymonialne 
Jt,Małżeństwo”, Poznąń, 
Libelta 39, kojarzy mał­
żeństwa w kraju i za gra­
nicą. Biuro czynne w 
dni powszednie godz. 15— 
19. 24645g

Dnia 1« marea ism r. zmarła po długich 1 elężkich cierpieniach opatrzona t 
Sakramentami św. nasza najukochańsza matka, teściowa babcia i ora- 
babcia przeżywszy lat #2 śp. a 1 pra g

Z KACZMARKÓW N

Rozalia Tęga
koSe^arl’łacnym w^to"^ dnła ” ° W W W

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po Mszy

Bogdanki DZIECI, WNUKI, PRAWNUKI

Dnia M marca 19C1 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św prze­
żywszy 31 lat, nasz najukochańszy ojelec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Andrzej Hausler
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 marca br., o godzinie 1« » 
plicy cmentarnej Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUCZKA

Poznań, ulica Czesława 18, Łódź,

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejslerowlcz, Zbigniew Mika, Mieciyslaw SkąpsU (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Telefony: cenhala 611-21 łJc*y "szystk.a działy. Sekretariat redakcji: 6S7-76 w godz. 8-17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji; 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-l8;dzial miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańska Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3, łel. 452-89. Druk. Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. lei. 444.59, E-l
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Marzec 
niedziela 

19 
powiedz.

29

imieniny
Józefa, 

Anatola,
Słońce: 

wsch.: 5.58 
zach.: 18.C4 
wsch.: 5.56 
zach.: 18.66

Teatrg
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Manru” (koń­
czy się Ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 — „Święta Joan 
na” (kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19.15 — „Apelacja 
Villona” (kończy się ok. g. 21.3C)

OPERETKA — g. 15 — „Sylva” — 
(kończy się ok. g. 18)

MARCINEK — g. 11 „Koza linka” 
(końcży się ok. g. 13), g. 16.30 — 
„O słonku sroce i krasnolud­
kach” (kończy się ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 — „Kupiec” — 
(kończy się ok. g. 22)

PONIEDZIAŁEK
TEATRY — nieczynne

hina

13.50 — Koncert życzeń; 15 — S’u 
chowisko dla dzieci; 15.45 — Tea­
trzyk radiowy 3 x ha; 16.24 — 
Koncert chopinowski; 17.05 — Ko 
respondencja z zagranicy; 17.15 
„Zgaduj zgadula nr 64; 18.45 — W 
rytmie tan.; 19.20 — Radiowy Te­
atr Młodych; 19.46 — Muzyka popu 
larna; 20 — Wyniki losowania 201 
Pozn. Gry Liczb. „Koziołki”; 20.03 
— „Omnibus 407”; 20.30 — Rewia 
piosenek; 21.16 — Sport; 21.20 — 
Słynne orkiestry rozr. i tan.; 22 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we; 22.25— Przegląd sportowy z 
Bydgoszczy; 22.30 — Koncert Po­
znańskiej 15-tki Radiowej; 22.50 — 
Ze świata opery; 23.20 — Muzyka 
taneczna.

Wiadomości: 8.39, 7.30, 8.30, 17, 
21, 23.58.

PONIEDZIAŁEK

SPORT • SPORT • SPORT ® SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dwóch Kaczmarków w ataku Lecha
O godz. 11 ligowa premiera

Od wiciu lat nie obserwowaliśmy w Poznaniu takiego zain 
teresowania meczem pilkars' i n jakie w ciągu ostatnich kil­
ku dni, wywołała ligowa premiera Lecha. Jest ona tema­
tem wszystkich niemal rozmów. Gdziekolwiek zbierze się 
grupka kibiców, tam rozmowa schodzi oczywiście na temat
niedzielnego spotkania z Ruclnm. Na szczęście kończy się sta 
wianie horoskopów a głos zab’erają piłkarze. Dziś dadzą oni
odpowiedź na nurtujące nas pytania.

— Czy przypomina pan sobie mo 
że ostatni wynik ligowego spotka 
nia Ruchu z Lechem?

— Było to w Poznaniu, w 1957 r. 
"Wygraliśmy wówczas 4:4 do przer

NIEDZIELA 1 PONIEDZIAŁEK
APOLLO — g. 10.30, 12, 15.30, 18, 

20.15 — „Księga dżungli” (ang. 
9 lat), poniedziałek — g. 13, 
15.30, 18, 20.15

BAŁTYK — g. 10, 11.45, 13.30, — 
„Zyjąca pustynia” (USA), g. 
15.30 18, 2C.30 — „Pasja życia” 
(USA 16 1.), poniedziałek g. 11, 
15.30, 18, 20.30 — „Pasja życia” 
(USA 16 1.), g. 13.15 „Zyjąca pu 
stynia” (USA)

CZTERNASTKA — g. 10, 12 — 
„Marysia i krasnoludki” (poi. 
dla dzieci), g. 14. 18 — „Korsa­
rze Pacyfiku” (I i II seria radź. 
16 1.), poniedziałek — g. 14, 18. 
20 — „Rozstanie” (poi. 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 12 — 
„Seans bajek”, g. 15, 17.30 — 
„Wieczór kawalerski” (USA 18 
lat), poniedziałek — g. 20 „Wie­
czór kawalerski”

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 
— „Pięciu leniuchów” (bajki), g. 
15.30 — „Dziewiąty krąg” (ju­
gosłowiański 12 1.), g. 18, 20.15 
„Montparnasse 1919” (franc. ’8 
lat), poniedziałek — g. 15.50, 18 
— „Bambi" (USA 7 1.), g. 20.15 
— „Szklana góra” (poi. 16 1.)

HUTNIK — g. 13.30 — „Król nie­
dołęga” (USA), g. 14.30, 16.45, 19 
„Jeździec znikąd” (USA 12 1.), 
poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 11, 12, 13 — „Łako­
my słoń” (poi. 7 1.), g. 14, 16, 
18, 20 — „Wicehrabia de Brage- 
lonne” (franc. 14 1.), poniedzia­
łek — g. 16, 18, 20 — „Przebudzę 
nie” (CSRS 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Czarny Orfet.sk” (franc. 
16 1.), poniedziałek — g. 15.45, 18, 
20.15 — „Serce matki” (radź. 14 
lat)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Zbuntowana orkiestra” (hol. 
12 1.), poniedziałek — g. 15, 17.30, 
20 — „Wzgórze 905” (jugosł. 12 1.)

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 — „Ko­
tek na płotek” (poi. 7 1.), g. 16, 
18, 20 — „Bunt kapitana” (CSRS 
16 1.), poniedziałek — g. 16, 18, 
2o — „Niewysłany list” (radź. 
16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Dwa 
mroziki” (bajka), g. 12.30 —
„Zbiegowie” (franc. 12 1.) g. 17.30 
20 — „Wesoła orkiestra” (ang. 
10 1.), poniedziałek — g. 17.30. 20 
„Dziewczyna z prowincji” (USA 
16 1.)

PIAST — g. 13 — „Nieustraszeni” 
(CSRS 12 L), g. 15, 17, 19 — „Spo 
kojny człowiek” (USA 16 1.) —- 
poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30. 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Trucicielka” (franc.- 
włoski 18 1.), poniedziałek — g. 
15.30, 18, 20.15

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Sen o 
zabawkach”, g. 16, 18, 20 — „Pre 
miera odwołana” (NRD 14 1.), po 
niedziałek — g. 16, 18, 20 — „Ka 
waler króla jegomości” (jugosł. 
16 1.)

TĘCZA — g. 11, 12.15 — „Fajka i 
miś”, g. 13.30 — „Psotnicy” — 
(radź. 7 1.), g. 15.45, 18, 20 — „Pię 
cioraczki” (franc. 18 1.), ponie­
działek — g. 16, 18, 20 — „Ząb 
rekina” (radź. 12 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — „Sze 
wczyk dratewka”, g. 15, 17.30, 20 
— „Rekiny finansjery” (franc. 
18 1.), poniedziałek — g. 16, 13 — 
„LekkoduChy i dziewczyna” — 

(radź. 12 1.). g. 20 seans zamknięty 
WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 13.30 — „Trzy 

starty” (poi. 7 1.), g. 14.45, 17, 
19.15 — „Główna wygrana” — 
(CSRS 14 1.), poniedziałek — nie 
czynne

ZNICZ (ŻABIKGWO) — g. 16 — 
„Sprytna dziewczyna”, g. 18, 20 
— „Powrót”, poniedziałek — LA 
SEK — g. 19.30 — „Sprytna dzie 
wczyna”

FOTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„USA — Colorado”

Redio

PROGRAM II (POZNAŃ)

14 — Koncert symfoniczny; 14.40 
— Akt. recenzja teatralna E. El- 
banowskiej; 15.05 — Pieśni w wy­
konaniu H. Szymulskiej — sopran; 
15.30 — Słuchowisko dla dzieci 
starszych; 16.15 — Muzyka dęta 
i przyśpiewki; 16.25 — Poniedziel 
ne remanenty sportowe; 16.30 — 
Impresje o muzyce; 17.20 — Po­
pularne melodie; 17.45 — Komen­
tarz T. Kuty; 17.55 — Gra Zes­
pół „Medium”; 18.15 — W. Strąk 
przed mikrofonem; 18.25 — Muzy­
ka i akt.; 18.45 — Problemy ekon.; 
19.05 — „Spotkanie z Terpsycho- 
rą”; 19.30 — Problemy naszych cza 
sów; 19.45 — Recital fort. Jose 
Kahana (Meksyk); 2C.30 — Kroni 
ka studencka; 20.45 — W pracow 
niach naukowych; 21.27 — Sport; 
21.40 — Gra Kwintet J. Miliana; 
22 — Radiowy słowniczek muzy­
czny; 22.15 — Aud. lit.; 23.05 — 
Mistrzowskie wykonanie dzieł mu 
zyki klasycznej i romantycznej.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

W jednym z ostatnich wywia­
dów dla katowickiego „Sportu” 
chorzowianie nie ukrywali, że przy 
stępują do tegorocznych rozgry­
wek z mocnym postanowieniem 
zdobycia dziesiątego tytułu mi­
strza Polski dla swych barw. Dzia 
łącze Ruchu stwierdzili, że jeżeli 
wrócą z Poznania z punktami, to 
dalej wszystka powinno być dob­
rze. A więc poznańska twierdza 
musi być zdobyta, mimo, że Lech 
należał kiedyś do tzw. feralnych 
przeciwników Ruchu.

Tymczasem w obozie poznańskim 
panował w dniu wczorajszym du 
ży optymizm. Połączyliśmy się te­
lefonicznie z trenerem Henrykiem 
Czapczykiem, który udzielił nam 
kilku ostatnich informacji.

— Jaki będzie skład poznańskiej 
jedenastki przeciw Ruchowi? — py 
tamy na wstępie.

— W bramce Wilczyński. Obro­
na — Sobkowiak, Słonia, Karbo- 
wiak. Pomoc — Piechowiak, Wró­
bel, a w ataku zagrają od prawe­
go skrzydła — Jerzy Kaczmarek.

— Tak. Został przed kilku dnia­
mi zatwierdzony dla naszego klu­
bu. Przyszedł dó nas z Unii Go­
rzów. Ma 23 lata. Podczas ubiegło­
rocznego spotkania Lecha z U- 
nią, zakończanego wynikiem 4:3 —. 
Kaczmarek strzelił nam dwie hram 
ki. Teraz będzie innym strzelał.

— A jak będzie w niedzielę?
— Zobaczymy.
Wypada nam więc zacisnąć kciu 

ki i życzyć beniaminkowi jak naj
lepszego 
my, że 
potrafią 
tradycji 
naszych

startu w I lidze. Wierzy- 
„dębieccy bombardierzy” 
nawiązać da najlepszych 
a kibicę dzielnie wesprą 
ligowców.

Rozmawiał:
BO—DO

Dziś wieczorem

Telewizja
POZNAN 

NIEDZIELA

12.45 — Film fab. prod. włoskiej 
— „Mężczyzna w spodenkach”; — 
od 1. 12 — (lok.); 14.05 — Wyniki 
losowania „Koziołków” (lok.); — 
14.10 — Film z serii „W krainie 
Disneya” — (lok.); 15 — Niedziel­
na Biesiada — (W-wa); 16 — Film 
krótkomet razowy — (lok.); 16.15 — 
, Beethovee” — inscenizacja w<a 
sna — (K-ce); 16.45 — Film krótk. 
— (lok.); 17 — Me^z Polska Węgry 
w judo — (W-wa); 17.45 —Pro­
gram rozrywk. pt. „Cyrk przyje­
chał" — (Łódź); 18.20 — Gwiazdy 
a la carte” — progr. rozrywkowy 
— transmisja z „Adrii” — (lok.); 
19.45 — Dziennik (W-wa); 20.30 — 
Antykwariat — film fab. prod. 
NRD „Poddany" od 1. 16 (lok ); 
22 — Niedziela- Sportowa Wielko­
polski — (lok.).

KATOWICE

13.30 — „Zwykły człowiek” — 
film fab. prod. radź.; 16 — PKF; 
16.45 — Film z serii Disneyland; 
18.15 — Film krótkometrażowy; — 
20.30 — „Co tydzień niedziela” — 
film fab. prod. CSRS (od lat 16).

PONIEDZIAŁEK
POZNAŃ

17.30 — Kurs samochodowy — 
(W-wa); 17.50 — Film krćtkometr. 
(lok.); 18.05 — „Miejsce Śląska w 
Polsce” — (K-ce); 18.35 — Film 
krótkometr. (lok.); 18.50 — Maga 
zyn „Eureka” — (W-wa); 19.30 — 
Dziennik — (W-wa); 20 — Estrada 
Literacka — „Wspomnienia z teraz 
niejszości” — (W-wa); 20.40 — Ma 
gazyn „światowid” — (lok.); 21.10 
— Film krótkometr. — (lok.); 21.20 
— „Nowe piosenki” — progr. roz 
rywk. (W-wa); 21.55 — Ostatnie 
wiadomości — (W-wa).

Wnstawi
ZPAP — pl. Wolności 4 — wysta­

wa, szkice i studia malarskie 
Janiny Matysik — wystawa czyn 
na w godz. od 9—19;

SARP — Stary Rynek 56 — wy­
stawa architektury Chin — wy­
stawa czynna od- g. 11—22.

Koncertu
AULA UAM — g. 19.30 — „Kon­

cert symfoniczny z okazji inau 
guracji VII Targów Krajowych

— Wiosna 1961, dyrygent — Zdzi­
sław Szostak — solista — Jan 

Hoffman — fortepian.

Gojny, 
marek

— O
po raz

Wojciechowski, Jan 
i Mikołajewski.
Jerzym Kaczmarku 
pierwszy. Czy jest

wodnik spoza Poznania?

Kacz-

słyszę 
to za-

NIEDZIELA 
PROGRAM II (POZNANI

8.10 — Koncert Orkiestry Dętej; 
8.38 — Przegląd prasy; 9 — Nie­
dzielny Przekładaniec; 9.20 — Nad 
kartami poetów; 9.45 — Barwne 
melodie: 10.20 — Radioreklama; — 
10.30 — Poznański koncert życzeń; 
11 — Z cyklu: „Wybrane nowele”; 
11.30 — Spraw, dźwięk, z otwarcia 
Wiosennych Targów Krajowych w 
Poznaniu; 13.10 — Zespół Dziewlą 
tka; 13.30 — Technika i Problemy;

Dpźurn pełnią
niedziela

PAŃSTWOWY SZPITAL KLINI­
CZNY IM. ŚWIĘCICKIEGO — 
chirurgia — ul. Przybyszewskie 
go 49, tel. 612-11

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI — interna — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 13-40

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa 8/9, tel 512-96

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI TM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11

APTEKI: 27 Lutego 18. Dzierżyń­
skiego 144. Głogowska 72, Dą­
browskiego 78, Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53.

„0 soto gan
na Małej OHmp^dzie

Dżudo to jedna z najmłodszych
dyscyplin sportowych 
nych w Polsce. Cieszy 
również córa z większą 
nością w Poznaniu.

uprawi-i- 
się ona 
popułar-

rozstrzygające pojedynki
Drugi dzień indywidualnych mistrzostw bokserskich okręgu po­

znańskiego obfitował w wiele ciekawych walk, które trwały prawie 
5 godzin. Najbardziej dramatyczny pojedynek rozegrali dwaj świet­
ni pięściarze w wadze lekkośredniej: Siodła (Budowlani) i Stawowy 
(Grunwald). Sędziowie przyznali zwycięstwo w stosunku głosów 3:2 
zawodnikowi Budowlanych. Wśród widzów, zdania, odnośnie wer­
dyktu sędziów, były mocno podzielone. Dobrą Walkę stoczył rów­
nież w wadze łekkopółśredniej Sobolewski (Prosną). Pokonał on
na

Oto 
waga

punkty Czajkowskiego (Polonia — Poznań).

wyniki pozostałych walk: 
musza — Jankowski (War­

ta) pokonał Fasa (Pol. Poznań),
Pluciński (Olimpia) Rembow
skiego (Prosną); waga kogucia —

Klub SAIW w nowej siedzibie
Oddział poznański Stowa­

rzyszenia Ateistów i Wolno­
myślicieli ma już swoją stałą

Festiwa!
Teatrów Poezji

Po raz pierwszy w naszym
mieście odbędzie się obok
konkursu recytatorskiego — 
również Festiwal Amator­
skich Teatrów Poezji. Elimi­
nacje m. Poznania odbywać 
się będą 20 bm. od godziny 
9—22,15 w Teatrze Nowym. W 
festiwalu bierze udział 1 Te­
atrów Poezji,

„Przechadzki po mieście1'
Kontynuując rozpoczęty cykl 
.Przechadzek po Poznaniu”, 

Koło Naukowe Studentów Hi­
storii Sztuki przy UAM za- 
orasza na kolejną przechadz­
kę po Ostrowlu Tumskim.
Zbiórka uczestników w na­
dzielę przy Moście Chrobregc 
o godz. 14. (na)

„Prasowa” zaprasza
Poznaniowi przybyła nowa i 

naprawdę piękna kawiarnia.

siedzibę. Jest nią klub oświa- 
towo-dyskusyjny, którego ot­
warcie nastąpiło w dniu wczo 
rajszym.

W uroczystości oddania do 
użytku lokali klubowych u- 
dział wzięli przedstawiciele 
partii, bratnich organizacji spo 
łecznych, Zarządu Głównego 
SAiW, zarządów wojewódz­
kich, stowarzyszenia innych 
województw oraz licznie zapro 
szeni goście.

Otwarcia dokonał przewod­
niczący Zarządu Wojewódz­
kiego SAiW w Poznaniu — dr 
Jerzy Czigrinow, po czym dr 
Zdzisław Ogonowski z Instytu­
tu Filozofii i Socjologii PAN 
'^ygłosił odczyt inauguracyj­
ny.

Na zakończenie wystąpili ar 
tyści Operetki oraz absolwen­
ci PWSM. Klub mieści się przy 
ulicy Woźnej 12. Jest bardzo 
przyjemnie urządzony. Auto­
rem wnętrza jest artysta pla­
styk — Piotr Kuklis, któremu 
w realizacji pomagali studen­
ci PWSSP. Klub posiada włas­
ną kawiarnię (dobra kawa), te­
lewizor, filmowy aparat pro­
jekcyjny. Tak więc Poznanio­
wi przybył jeszcze jeden po­
ważny ośrodek kulturalny, któ 
rego pożyteczności nie potrze-

Otwarto ją wczoraj przy
ulicy Grunwaldzkiej, w są­
siedztwie .Domu Prasy
Chyba dlatego nadano jej 
nazwę „Prasowa”.

Nowa kawiarnia dysponuje 
120 miejscami. Jest nowocze­
śnie urządzona. Od godz. 18 
odbywają się codziennie dan­
cingi, na których przygrywa 
popularny w Poznaniu zespęł 
Jerzego Garyantasiewicza. Na­
reszcie więc mieszkańcy tej 
części miasta nie muszą jeź­
dzić na kawę aż do śródmie­
ścia. (mi)

Dodatkowe seanse 
„Źyjącej pustyni"

Jak informuje kino „Bałtyk” 
w związku z wielkim zaintere­
sowaniem kinomanów filmem W.
Disney’a pt. 
w niedzielę

.Zyjąca pustynia 
nie będzie w:

świetlany o godz. 11 film pt. 
„Pasja życia”. W zamian za to
„Bałtyk" 
ludniowe

urządza trzy przedpo-

1ąca pustyni: 
i 13.30. (na)

seanse z filmem „Zy- 
o godz. 10, 11,45

Godziny otwarcia
Otrzymaliśmy wiadomość z 

Wydziału Handlu Prez. Rady 
Narodowej m. Poznania, że 
w niedzielę, począwszy od dnia 
19 bm., kwiaciarnie poznańskie 
czynne będą w godz. cd 10—13, 
a nic. jak dotychczas, od 
9—12. (c)

ba chyba uzasadniać, (jm.)

LAS SIĘ PALI!
Czterokrotnie wzywano wczoraj 

Straż Pożarną. Najróżniejszy po­
żar wybuchł w Antoninku, gdzie 
z nieustalonych jeszcze przyczyn 
zapaliło się poszycie miejscowego 
lasu. Spalił się drzewostan na prze 
strzeni 2 ha.

Podobny pożar zanotowano w 
Luboniu, gdzie zapaliła się trawa 
w lesie. Poza tym strażacy gasili 
przy ul. Jackowskiego płonącą »zo
pę oraz pożar w
Żydowskiej.

TARGOWY
W pośpiechu w 

no wczoraj prace

piwnicy przy ul.

POŚPIECH
Jakim wykańcza 
przed otwarciem

Staniszewski (Pol.) — Rozmiarka 
CW.), Węgłowski (Grunwald) — 
swego kolegę klubowego, Grusz­
czyńskiego; waga piórkowa — 
Mielcarek (Ol.) — przez tko Pa- 
łószkiewicza (W.), Witczak (Gr.) — 
Sodkiewicza (Pol.), Kaczmarek
(W.) Frąckowiaka (Zjednocze-
ni), Stylo (W.) — Guzendę (Ol.); 
waga lekka — Jankowski (Pol.) •— 
zwyciężył Kunca (Prosną), Mą- 
draszkiewicz (W.) — Siastacza (Bu 
dowlani); waga lekkopółśrednia

Głównym propagatorem tej dys 
cypliny w naszym mieście jest 
znany i wszechstronny sporto­
wiec trener Jerzy Krawczyk

— Od kiedy uprawia się dżudo 
w Poznaniu? — pytamy p. Jurka.

— Mniej więcej od dwóch lat. 
Dyscypliną tą zainteresowali się 
przede wszystkim studenci Uni­
wersytetu i Politechniki, obecnie 
zrzeszeni w Akademickim związ­
ku Sportowym.

— Ilu macie ćwiczących?
— Około 80. Najwięcej w AZS. 

Dzięki poparciu tego klubu roz­
wiązane zostały najtrudniejsze 
nasze problemy. Mamy do dys­
pozycji salę i piękną rnatę, któ­
rej nie powstydziłyby się kluby 
Japonii, — ojczyzny tej dyscy­
pliny.

— Kiedy zaprezentujecie się 
naszej publiczności?

— Na popularnej „Malej Olim­
piadzie” — Głosu 7 maja. 
Wystawię kor. piet zawodników, 

Razmawiał T. P.

Kozłowski (Gr.) Nitzkego
(Gr.), Król (Gr.) — Kinela (Gór­
nik); Konieczny (W.) wygrał w. o.; 
waga półśrednia — Kotecki (W.) 
— Grędzińskiego (Gr.), Janiczak
(Gr.) Ząbkowskiego (Ol.), Ja­
kubowski (Gr.) — Jałoszyńskiego
(Ol.), Kubiak 
(Sokół Piła);
— Małek (W.)

(Bud.) Kurysa
waga lekkośrednia

— Gotowieckiego
(Zjedn.), Drewniak (Ol.) uzy
skał punkty w. o., Slodowski (Ó- 
strovia) — pokonał Rybaka (Ol.); 
waga średnia — Borowiak (W.) 
wygrał przez tko w II rundzie 
Malinowskiego (Prosną) i Jaku­
bowski (Gr.) — Zgolę (Ol.). (p)

^Z KIM,GDZIE

Wiosennych Targów, nie zdołano 
uniknąć dwóch wypadków, na 
szczęście niegroźnych. W hali nr 2 
Mieczysław P. wpadł na szybę do­
znając obrażeń twarzy, a na plac,u 
MTP na skutek nieuwagi zderiy 
ly się 2 samochody. Ofiar w lu­
dziach nie było.

WYPADKI KOŁOWE
Wczoraj zanotowano również kil 

ka wypadk w kołowych. Motocy­
klista H. Wojtan wpadł na drzwi 
samochodu, nieostrożnie otwarte 
przez wysiadającego z wozu L. 
Szukałę. Przy ul. Dzierżyńskiego
motocyklista 
się na jezdni 
Wojciaszka.

potrącił bawiącego
4-letniego Tomka

wstrząsu mózgu,
Dziecko doznało 

łza)

godz. 9 Mistrzostwa gimnastycz- 
okręgu poznańskiego ju-

Na zdjęciach: dwa fta^menly z 
egzaminu dżudo. Na górnym 
zdjęciu Klimaszewski (Poiiieca- 
nika Poznańska) wykonuje łzw. 
duże zewnętrzne podcięć': 
(nazwa japońska O soto gari). 
Na matę pada Puszniewski (Pol. 
Pozn.). Zdjęcie poniżej — za­
wodnik wykonuje tzw. De asal 

hari.
Fot. (2) — k. Przychodzki

niorów. Sala gimnastyczna 
przy ul. Prądzyńskiego.

godz. 10 30 Poznań — Opole. Kosz, 
juniorek o mistrzostwo Pol­
ski. Sala przy ul. Matejki;

godz. 10.45 
przełaj 
Start i 
Lipca;

Kolarski wyścig na 
o mistrzostwo Polski, 
meta Stadion im. 22

godz. 11 Lech Poznań — Ruch 
Chorzów. Piłka nożna — I li­
ga. Stadion w Dębcu.

— Energetyk Unia Swarzędz.
Zapasy — I liga. Sala przy ul. 
Grunwaldzkiej;

godz. 15.30 Mistrzostwa pływac-
kie okręgu poznańskiego, 
la przy ul. Wronieckiej;

godz. 17 Czechosłowacja — 
ska. Młodzieżowy mecz

Ha-

Pol- 
piłki

siatkowej mężczyzn i kobiet.
Sala AZS przy ul. Młyńskiej; 

godz. 18 Boks. Finały mistrzostw 
okręgu -— seniorów; hala 
MTP nr 9.

Koszykarki Lecha 
wygrywają

Na sali Lecha odbyły się wczo­
raj kolejne mecze koszykówki W 
ramach półfinałowego turnieju o 
mistrzostwo Polski juniorek. M;o 
de zawodniczki Lecha pokonały 
największą przeszkodę na drodze 
do zdobycia pierwszego miejsca 
zwyciężając Lustrzankę Wał­
brzych 52:34 (32:10). Kolejarki ma 
ły przygniatającą przewagę w 
pierwszej części meczu. Bardzo 
dobrze grały w tym okresie Sobo­
lewska, Rybarczyk i Szymańską. 
Zwłaszcza ta ostatnia mądrze 
grywała piłkę w pozycyjnym a a- 
ku, wyrabiając koleżankom pozy­
cje do rzutu. Najwięcej punktów 
zdobyły dla Lecha: Sobolewska 
20. Rybarczyk 14 i Szymańska 12, 
dla Lustrzanki: Kowalska 21.

W drugim meczu wieczoru MKS 
Sparta Wschowa wygra! z MKS 
Racibórz 55:31. Do przerwy wymk 
brzmiał 20:10. (st)

„Sto lat" dla polskich siatkarzy
W drugim dniu 

wa reprezentacja
międzynarodow ego turnieju siatkówki młodzieżo-

-------------- Polski kobiet pokonała reprezentację Polski j'*" 
niorek, zaś polscy juniorzy nieoczekiwanie zwvciężyli młodzie-'0' 
wą reprezentację Czechosłowacji. , t ■ ,
Zawodniczki reprezentacji ju­

niorek tylko w pierwszym i 
czwartym secie potrafiły nawią­
zać równorzędną walkę ze swymi 
starszymi koleżankami. W pierw­
szym juniorki zagrały bardzo do­
brze w ataku i wygrały seta 15:11. 
Jednak potem powtarza się histo 
ria wczorajszego meczu juniorek 
z czeszkami. Drugiego i trzeciego 
seta przegrywają gładko 15:9 i 
15:8. W czwartym gra wyrównu­
je się lecz w końcu zwyciężą/'ru­
tyna 5 reprezentacja młodzieżo­
wa wygrywa 16:14.

Takiego entuzjaimu na meczach 
siatkówki dawno nie oglądaliśmy 
w Poznaniu. Walcząca z nieby­
wałą ambicją i zaciętością repie 
^entacja Polski juniorów pokona- 
i-a w stosunku 3:2 młodzieżową 
drużynę CSRS. Był to porywają­
cy mecz stojący przy tym na do­
brym poziomie. Publiczność, któ­
ra szczelnie wypełniła trybuny 
hali AZS żywo reagowała na każ 
dą akcję nagradzając dobre zagra

nia obu drużyn gorącymi oklaska 
mi. Początek meczu nie był zbyt 
obiecujący dla Polaków. Po wy­
graniu pierwszego seta 1ŚJ4 dal­
sze dwa zakończyły się zwycięst­
wem gości 15:6 i 15:5. Wydawco 
się. że następny set będzie t°r" 
malnością i Czesi zejdą z boisk? 
jako zwycięzcy. Jednak ku ©grom 
nej radości kibiców dó głosu do­
chodzą teraz Polacy i w krótkie 
czasie wygrywają 15:8. Piąty 
był najbardziej emocjonujący. O- 
ba zespoły grają hrrdzo dobrze ' 
ataku i w obronie, demonstrują 
piękną, nowoczesną siatkówki 
Przy stanie 12:12 nasi juniorzy m 
ją kilka kapitalnych zagrywek 
rozstrzygają seta na swoją ko 
rzyść w stosunku 15:12. Rozentu­
zjazmowani kibice odśpiewali zwy 
cięskiej drużynie tradycyjne „sto 
lat” kilkakrotnie uodrzucaiąc do 
góry poszczególnych zawodnikom

Dzfs?aj o godz. 17 dalszy ciąg
turnieju.

M. STABROWSKI


